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(!;. s.) DJa serc polsaich dzisiaj wielkie świę­
ta. Jedno z tych dziwnych, wy tą ranie polskich 
świąt, ktera obchodzi się westchnieniem cięż- 
kiun i bolesnom, bo dziwnie złożonom. —  Jeat 
w niem i kół i żal i wiara i nadzieja. Wyjątko­
wo święto wyjątkowo zreszezęśliwcgo narodu. 
Pięćdziesiąta zżęcia rocznica styczniowego 
parwrtwnia.

JWjnliza fceg-o aktu samoobrony toriuTOwane- 
go as rv <tn jbsil już niemal sKońozona w tern 
ratasnean połu widzenia, w Mórom rymowie mo­
gą widzieć i oceniać dzieła swych ojców. —  
Oprócz biadań nad zmarnowanym wysiłkiem 
i opłakiwań utraconych możliwości, nic nam 
wiewaj ta. anafeza nie dało.. A jednak wibrew 
wywodem trzeźwego, kupieckiego ruzunnu, ów 
wybuch wytamiowy z przed petowy wieku cią­
gło ) eszci e budzi w naa uczucie nie itylko sza­
cunku, łecz i miłości. Bo instynkt nam mówi, ż.e 
ipozs ową nierozwagą i ową niepraktycznością, 
któro akgdyby spiknęty się na nas w powsta- 
mru ikj-u^iiawom, było w niem jednak coś, co 
w feazdym moralnie zdrowym Polaku budzić 
oę •me zw . ło głęboką cześć.

Depiero kiedyś, kiedy kształt nas^ch losów 
poiw-zbionoiwycih stanie się już skończonym, ki 
dy na całość ich będziemy mogli spojrzeć -

tar enmica tej bu­
dzącej cześć wartości snyazniowego porywu od- 
btoni >:ę przed nami zupełnie. Dzisiaj musi 
nam jefczoze wystarczyć sarnio odczucie, że to, 
-co czcimy w tym aibcio, to nie co innego, jalk 
ma.Ł1fc>tacya ciągłości naszej linii rozwojowej, 
jak jedno z tych ujawnień najlepszych stron 
naszego oharajcieru narodowego, który pozwę- 

n «n  piZatrwać póluora wieku nieszczęść, 
męczą,rń i krzywd, o jakich współżyjące z na- 
nu narody wyobrażenia me mają,"

randy po nauffmgium par.sbwowem Polski 
znalazła sie nasza łódź narodowa na oceanie 
czasu bez żagla i bez steru, powinna się ona 
•była rozbić, a płynący w niej połonąć w tyc-h 
morzach —  słowiańskich 1 niesłowiańskich, 
które na nicn tok łakomie czynały. Taką wy- 
dawała, się być logika rzeczy.

A  j< dnaik tej logice rzeczy przeciwstawiła 
l. 1 ^  ~ j0|gfea żywej duszy, która
twt śnieżną* ^  dobywaj £ ę
czegiepmieazała lo g ik a t  
zylo. Nie f/i on ęł o ono równym ognieim, lw  V , . 
W h a io  płomieniami naglemi jak wulkan, od 
jednego poża-ru biorąc podpał na —  drugi 
i  każdy  ̂z nas czuje, że obchodząc racznic-ę 
Powstania Styczniowego, czcimy w niem potę- 

- żaiy swoją oluwą męczcńsiką, swoją beznadziej­
nością objaw tej siły żywej, siły utrzymującej 
i uitawalającej, której zaiwdzięozaimy, że wbrew
zapowiedziom naszy,cli gnębicieili m-tki polskie 
me Jpiowają swym dzieciom rosyjskie! koły- 
Banet, że naród polski nietjiliko .ostał sir, lecz 
Otea-zał się w momencie epokowego przełomu 
zdolnym do now^o porywu, do nowego czynu, 
w  w £ ° i  w«feu iPt ^
do szeregów legionowy cli tłumnie stanęli sy­
nowie. . - j

2̂2SB-r jaioże strasznie —
E  cn  6̂ ’ ?*?** llaS2 pohzebuje m ja-

_ ofuNry Litwj, chociażby jawnie Lezce- 
lorvej, na oczywista bezowocność z gó ry 'sH- 
zanej, tj Ik i V ! tego, aby potoLtrzymać niena­
wiść do wrogów, umocnić świadomość i<-rn-k 
ozności waiiłd, siowem, aby nio wjrjść z wpra­
wy —  męczerustwm... -

Cóż łatwiejszego, jak zbić tę leoryę. Łatiyość 
ta jest tak wielką, że aż jakgdyby —  podejrza­
ną... A  jednak dzisiaj, kiedy rozlega się doko­
ła nae i wśród nas już drugi rok straszliwy 
łomof wałki nowjczesnych tytanów, kiedy \/ 
trzech etronaeli Europy przewalają się w sitra- 
^złiwein zwarciu największe energie, jakie ro­
dzaj ^  jdzk i wydobył kiedykolwiek z siebie, z 
^ ^epka slow owej teoryi zdaje się
dociiodzic jaOdi dźwięk, zakradać się dc duszy 
i diocaeiać do rozumu 1 lucżwo i chłodno wa­
żącego... Jioż® ta.ni jednak, coś jest!...

Oto w oczach nas7vcli na naród sorsbki spa­
dla katastrofa upadku. I jeden król serbski 
wybrał trzeźwo i rozumnie pogodzenie sie z lo- 
feem,J drugi zaaię szalony, aż do jawnej niedo­
rzeczności pwurdpy opór przeciw temu loso- 

i. dba te wysiłki rezumu i y/oli staną się 
Skarbem histuryi serbskiego narodu, z którego 
1 okolenia późniejsze będą czerpały. I któż od­
gadnie którego z tych lerólów" potępią, które­
go pochwalą. A  może nawet obu pochwalą, do­
patrując się w rjgł postępkach tylko —  podbiału 
pra-cy, którego w momencie straszliwego prze- 
lomu dokonał geniusz narodu...

kiedy rocznicę powstania Styczniowe- 
w ' •ó1'\ n i 517 <irug’J’ nam obchodzić
ta. kiedy k a ^ y \ C<;g0 si  ̂f .  f W  stareg °  świa- 
t o  ponad po/om l 6’ się nieco łyl-
ski o byt -odziei i ̂  tafc ‘bardzo tro
jwietrze, 
itchn:‘enic!in

ski o byt -odziennv'riUZ01-ftJ, laK lbard2?a tro*
^>■'1 « l d S T  biep!+trUaU’ Ż° ])°-

olbrzymich »L * , jest . Pr7esyoone
twórczości, jak ozonem ' Wstwrypżnej 
mleć
uajwięfcszą lcraywdą, jaką naróa sim k-j • ?
^  wyrządzić, jest lekee„a*m,ie i l ó k k o ^ J  
w t  iszczanic zjawisk jego własnego ^ 4 •

“ J^tować się musimy, aby 3ai
haz-a S}u8imy cale 7d'a.viak
m  *oA - 7 lr"miś słowami, ustalać M r jakieś 
■ ‘ ^osci. Jest t0 potrzeba życia, która nie mr­

ze nie być zaspokojona Ale niechaj nigdy nie 
zanika, w mas świadomość, że te wbzystkie na­
zw ania i te wartości, jakże zmienno, są tylko 
jakby wnafcaimi w gąszczu lasu, że cą tak jafc- 
gdyby kantiki z mądremi napisami, rzucane na 
wadtki prąd stmmienia, Irtóiy płynie i płynie.

WłaAuio #więto ws]xmmienią., óbebod roczni­
cy zjawiska, któro zdążono już oblepić etykie­
tami, nadaje się najbardziej na kikie przypo 
im  cnie. Bo zaiste w strumieniu narodowego 
ż„ cna j. krwn wa fala Sryczr iowego Powstania 
nie znikła., una gdzieś tam jest, ona tam pły- 

iê .' '°.b jako nieusuwalna azęś-C żywej ca-

. Uiużna. y-uś usztŁuować i po/k -ohac cało­
ści, nie kochając J nie szanując jej części.

STANISŁAW STWORA.

fts  r e t z i i łc ą  18S 3 P tó u -
Narodu księgo!... Znowu jaj twoje karty, 
które 'przechodzą w wieki... jak testament. 
zapisze się gromem niczem niezatarty, 
wielki jak wieczność, święty jak Sakrament 
wyraz, co chmixr w sobie —  czynu zdolność. 
—  W  A L F A  O WOLNOŚĆ!

Narodu księgo!... Znów obok Itacłctimc, , 
pól Ostrołęki, Wawru i Grochowa 
w potomność pójdzie Moc w świetle błyskawic 
z poa Ttafajłowej.. i pod MolotkowaJ 
trud z pod liokitny krwi seidecznej mściwy
i mówić będzie ludom 

Styczeń, 22 1916 r.

zesmy żywii!

Bytacii pg» M  1853 r.
Manifest rządu narodowego z dnia 22 sty­

cznia 18G3 roku, ogłaszający Polskę w  stanie 
zbrojnego powstania, był odpowiedzią na bran­
ko zarządzona prze® Wielopolskiego. M.odzież 
polska z Warszawy i nojbliższych powiatów, 
chroniąc tię przed poborem, uazła w losy Se­
rocka, Wyszogrodu i do puszczy Kampinoskiej. 
Zorganizowani sprzysiężeni, których liczono 
70.000 ludzi, mięli rzucić sie na załogi moskie­
wskie w kilkunastu punktami, zdobyć broń i z 
tą zdobytą na wrogu bronią rozpocząć walkę. 
Nierortunne lokoliczności p rzy spieszył y wy- 
■. uch, zanim on mógł być domatecanae przygo­
towany i zorganizowany.

Komitet cmlraimy datę rozmoczęcia afccyi 
przeciw Moskalom taazcaczył na. noc z 22 na 
23 stycznia. Wobec tego, żo przygotowanie by­
ło zbyt pospieszne i zgoła niedostateczne, efekt 
napadu na konsystujące w krąju zułogi oŵ - 
skiewskic, zamierzonego ivycięcia ich, zaiwania 
broni i zorganizowania się wojskowo, udał się 
tylko w nieznacznej części.

Noc to by}a chmurna i ciemna bez śniegu, z 
deszczem tylko o tej porze niezwykłym, roz­
mokła noc, jak żadna możo w naszych dzie­
jach, w następstwa brzemienna, a i w < zyny bo- 
na teTskie obfita. Od pługa lub warstatu dopie­
ro wczoraj oderwany wojownik licho odziany, 
wcale nie uzbrojony, .albo z Szablą staroświe­
cką lub pistoletem, ctanął jednak do walH z 
potęgą caratu, a bił się o wolność z takim ze.pe- 
łem i poświęceniem, że dzi nr pc caiym świec ie 
poszedł. I  chociaż tej nocy powstanie nie roz- 
JśOrzało niestety takim ogniem, aby odraza

stanąć mogło, jak wojna święt* i cal" naród 
podnieść ao boju, to przecież to gatrstki lada- 
jako uzbrojone chłopców w kosy lub kije napręd­
ce z lasu wyłamane, wielkich w stosunku do u- 
zbrojenia swego rzeczy i czyi.ów dokonały.

Dzieje tej pierwszej krwawej nocy pokrótce 
i  oniżej opiszemy.

Jak było pierwotnie postfe.G wioue, rorgfU’- 
zowana młodzioz w nocy z 22 na 23 styczma w 
kilkunastu punktach równocześnie uderzyia na 
załogi mookiowukie. Gorętsi zapaleńcy nio do- 
tr7,ynxJi terminu tOz,na.ew0,aeg!0, lec® wczesm^j 
już na władną rękę starli się z wojokiem rosyj- 
skiem.

RozTK/Częto się w  Płockiem. Na odd-iał mo­
skiewski konwojujący transport relrrutów czyli 
„  no wio brań c ów“  "  rozkazu organizacyi miej­
skiej uderzyli sprzysiężeni pr.i dowództwem 
Bończy w dniu 21 stycznia. Pońcaa udewiyl na 
L>vock, Wojciechowem zaś ®e Stośnkfilerem i 
Mieirzcjewskim na Płońsk. Ona nap<urij nie po­
wiodły się jednak należycie. Rekrutów me zdo­
łano odbić, a napadowi właściwemu, naznaczo­
nemu na noc nastenną, odebrano siłę przez po­
budzenie Moskali dó czajnoś A.

Lepiej powaodło się Bogaiińskiemu, który 
nustępnej nocy poa Ciołkaw „m stoczył krwawa 
utarozjię z oddziołem pułkowttmko. Kazlainwwa, 
eskortującym garsfcaę młodzieży gimuazyamej, 
dążącej do szeregów powi uiczycL Rogaliń­
ski uaglj m atakiem zmusił itoekaJi do m sczki 
i uwolnił rui idzież. Oddziatek zdobył pewną  
ilosć  ̂broni, niestety okupił esw^cięstw o .utratą 
dowódcy, który odniósł ciężką ram.

Tegoż dnia, nie mogąc doczekać nocy, w  sa­
mo południe Robert Skowroński pud Gołębiem 
w nieznaesnem spotkaniu ucierał się szczęśliwie 

Moskalami a Dawidowie® napadł na urząd 
góiui-czy w Suchedniowie w Sandomierskiem i 
zabrawszy kasę, ruszył ku Bodzentynowi. — 
Szczęśliwie również, ale na krótko, powiodło się 
oddziałowi powstańców, który wypart Moskali 
z Żychlina, ale następnego dnia musiał ustąpić.

Z rożnem powodzeniem, przeważnie jednak 
szczęśliwie, powiodły się zaczepne kroki, po­
czynione we właściwym, oznaczonym tarninie 
t. j. w n o c y z 22 u a 23 s t y  c z n i a.

Rozpoczął je Bronisław Deskur z Teodorem 
Jasińskim, którzy ze słabym, źle uzbrojonym
oddziałem, uderzyli na załogę Radzynia, pozo­
stającą pod dowództwem generała Kannabicha. 
Przy pieiwszym ataku dziarskiej garstki, która 
z im.pt tern udei żyła na ratusz, padło pod strasz­
nemu ciosami kos odrazu 50 żołnierzy nieprzy­
jacielskie},. Zdobyto wiele karabinów i amuni- 
cv' *  nawet 12 armat, których jednak zabrać 
rnt "ogU  powstańcy dla brał u zaprzęgów. —
- 01 stań iy stracili w ataki 20 ludzi —  poczem 
cofnęli się yohec nadejścia znaczniejszych sił
- ‘.przyjacielskie h.

? ajjntenzywniej i Z najlepszym skutkiem
'pijali się dowódzcy oddziałów w Po llaskiein. 
utkuwnik Walenty Lewanlowski zaal okował 

5 ^kor.ałym skutkiem w  Stoku Laenim pod 
Siedlcami rotę kostromskiego .pułku, pobił ją, 
ecz wobec nndeszlrch Moskalom podków mu­

siał ustąpić.
Ks. Stanisław Brzosko 1 Gustaw Zakrzewski 

zaatakowali na, czeie o łdriału, liczącego :-koio 
350 ludzi, dwie roty pod Łukowem i zdobyli 
znaczną ilo-ść broni i amunicji.

Roman Rogiński pod Bie.łą Podlaską, silnie 
zorgai‘ zowany, napadł n? to miasto z n;esły- 
chaną brawu-ą. 7/ oddziałem, Możonym z 80 
ludzi, uzbrojonych w  13 strzelb myśli oskich, 
prze szedł przed frontem oddzi du Maanajewa, 
który z 4 armatami stał na rynku, nie śmiejąc

P p < ‘ n u n i Ł P a t i ^  | t » i * z y j  m u j  lą :
u u n ie js o o w ą  1 administracy* .Nowej Reformy“ i WBzystkle nreędy ąjcimwe; m ia jsco *
vr- 1 A d a  i  b oy» .Nowej Reforijy“. —  Głown_ trafika w Rynku. — agencja J. Bjpcata
I L  Salomonowej, oi. 6soiepań«ka 9, Biaro dzienników M. Snpczyca, ni. JagieUońika 7;

T n fll a w Sr. kiennicacb 
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i Wrocłasnn). — R Mozae (także w Ber.inie. Hamburgu. Monachium i Norj mberdza). —  
B. Jebałem (WoUzjile), —  W  P a r y ż u  Sociótć llntnelle de Pablicite A. L jr e t t e .  directear,

61 Rni Rongenonc
U | 't o i - « a l a  (tnseratj) przyjmą,* Admmiitracya „Nowej Keioraiy- za cpcazą oa miejsca 
wiersz- dnbnem pismem 'petit' za pierwszy rs i 24 h.. za uszły następny .'as 18 h. — 
N a d e n a n .  pe 80 h. od wiersza — G ło a y  p n a i ic m e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, ostrowy skomplikowany, pierwszy raz 4u b. — Ł a ią c z n lk l do „Nowej Re­
formy" (piospekty, cyrkalarse, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cen.; 2 kar. od 1 90 ega. 

dla aamiejtuowych, a 1 kor. od 100 egz. dia miejscowych prenumeratorów.

Apolinary Kurowska zajmuje Jędrzejów, v- 
jdiszcaony przez Moskali, zamierzony asak na 
Kielce naitomiaisl nie udaje się.

Pod Grójcem śinieoliOv.iSld, organizujący tein 
że cdidzial powstariezy, z kilku ludźmi rozbija 
patrol kozacki i odbija mu 12 rekrutów.

Do napadu na Płock wyznaczony Tom&szew- 
ski z odaziałem 80 ludzi wkracza do uilaeta, a 
równocześnie miejscowi związkowcy przy od­
głosie dzwonową rzucają się na załogę moskiew­
ską. W krwawej walce rozgromieni powstań­
cy ustępują przed przemagająoą siłą nieprzyja­
ciela.

Poa Małkinią na przejeżdżających 11 ofice­
rów rot.yjski.c-h uderzył mały oddziałek po­
wstańców i rozbiwszy ie-k, wziął ich do niewoli 

Pod Raciążem pułkownik rosy j aki Siorzpu- 
torwski rozproszył mały oddziałek pawstaniów.

W  województwie mazowieckiem, gdzib wy­
szli do lasów- robotnicy fabryczrn z Zyehlir a 
młodzież waiszaw^ka, zbiegł* przed nranką, za 
mierzone kroki zaczepne nie uda?y się.

W  wojew'ództwie ha b ekiem zamierzony na­
pad na Radomsk skończył się kluską oddziami, 
złożonego z uczniów szkół pioi rkowsJrich.

W wojenvódziwic krakowskiem obok zau-obo- 
wrnnego napadu na Jędrzejów i Bodzentyn, za. 
notować trzeba napad na komorę celną w Mi­
chałowicach, Powstańcy przeważnie z miej- 
‘scowyeh żywiołów zebrani w oddziałek, roz­
proszyli straż pograniczmą i zabrał, kasę, p o  
ozem wy ruszyli w kierunk-31 Ojcowa, gdzie nie­
bawem Langiewicz z llochebranen i Kurow­
skim gromadzili siły do planowanego pochodu 
na Miechów i Kielce.

Oto suchy i egestr czynów i walk stoczonycL 
pierwszej nocy. Jałt z niego widać, Tamifiroot- 
ny plan organizacyi, aby w tym dniu iufamoru- 
cie opa‘nować ■załogi i garnizony rosyjskie, oso 
powiódł się. Nie mniej jednak pierwsze iukry 
padły na dobrze przygotowany giumt i wywo­
łały pożatr, który aga nią' całą Polskę, _ P « u* 
szy. dyplomacyę europejdeą, pizyf tnD’ał Eu- 
■opie żywotność sprawy .polskiej, apółuor rocran*. 
walka dała świadbotwo jej nigdy n.'e słabnące-

zgoła już innych. P.

EDMUND BlEDER

się nawet ruszyć. Dopiero po jego pi zejściu
ockneb się Kozacy i ruszyli na. Rogińskiego,- , . . . . .  ,,
który wycelowawszy mzeciwKj nim iwoooli go aą.zeni.a do niepodległości, kwwe w pól w>e 
trzynaście strzelb, znowu ich wstrzymać zdołał. ku potem podjąć miały Legiony w wa^mtaz* 
od ataku i pościgu.

Okręgowy miasta Łosie, pochwyciwszy 5 u- 
łanów rosyjskich w Łosicach i zaopatrzywszy

1863— 1916.
Powstańcie bohaterowie! 
Zburtźcie się legie lwy! 
Patrzcie, jak Wasi wnukowie 
Wasze spełniają sny!...

Jako Najświętszy Sakrament 
Zamknęli w serca swe 
Wasz o dziadowie testament, 
Wasze porywy lwie...

Spłowiałe podjął sztandary 
Lwów iegioiskieh huf 
I  drżą przed nimi znów cary 
I  w słońcu trzej.

ruszył tejże nocy pod Suok Lacki, gdzie połą­
czył się z Lewandowskim.

W  Sokołowie mieszczanie rozbroili stojącą 
tam sotnię kozaków. Nad ranem jednak, nie 
otrzymawszy posiłków, oddali Moskalom broń i 
puścili ich bez przeszkody do Siedlec.

Wiolk‘e męstwo okazała szLiohta chodaczko- 
wa w województwie augu^towskiem. Mol sita- 
cyą kolejową Łapy Zameczek-Cicliowsiki sto­
czył bi-tiwę, a równocześnie inni dowódcy wy­
parli załegi rosyjskie z miejscowości Wysokie 
Ma®owiecMe i llężenia. Niebawem jednak nad­
ciągające większe siły rosyjskie zmusiły po­
wstańców do cofnięci'1 się w lasy. Jabłon­
ce! rozbroili powstańcy 2 żandarmów, a w So­
kołach kwatermistrza i kilku żołnierzy. Od­
dział Ciekawskiego napadł następnie na Smaż 
i wypa rł jego załogę do Zabłudowa.

Zwycięsiko zaKońozył się napad Aleksa/ndra 
SzaniaW iiliieg'0 na Łomazy, gdzie, chodaczkowa 
szlachta k osami rozbiła oddział ułanów, zabie­
rając im pałasze i Jance.

Psd Kadm i om utworzony przez Nenckiego 
• Kiiduułok rozbij* ruchamy park artyleryi ro- 
*, pjcicj, ikiuidizio trupę.:i 15 Afosikalłi, JUierze do 
ncewoli 50 z pcrui-,anikicm: s resztę rozpędza. 
Łiąpem Odd/naiu stało się 300 iLasjubinów.

W  wojfwództwio lubeJakieun podjęto tej pier­
wszej nocy napady na Lubartów i Chełm, ale 
oba się me udały. Krzymowski i Jasieński rzu­
cają .się na park artyleryi, znajdujący się pod 
miastem, aie nie mogą zniszczyć armat, które 
już mają w  ręku. Odpędzeni rolowym ogniem 
cofają się, Moiskale zaś nad raj e-m chroma się 
d<o Lubluta, z obawyr powtórzenia się ataku.

Pod Bukową oddział Wojciecha Witkowskie­
go odbija pochwyconego przez Muskali wra« 
z 20 pow stancami Kazimierza Bclidanowicza, 
i zmusza t .Ifoudziesięcia ułanów do bezładnej 
■aciecfflld.

Lekarz z Duuienki, Necoaj, Rusin prawu-sła- 
^y-i czele 400 przez siebie zebranych lu­

dzi, rozbraja inwalidów, zebranych w Hrubie 
saowie.

■W Janowie powstańcy wkraczają do opróż­
nionego nrzeż Moskali Janowa, ale następnego 
dnia usinępują przed znacKnemi siłami piechoty.

Pod Sa winem mały oddział powstańców ude­
rzył na Moskali, ale został odparty.

Leon Lranlkowsli i wkracza do Kazimierza na 
czole oddziału, którego rdzeń stanowią -Puła- 
tniacyc.

W  Bodzentynie powstańcy pod dowództwem 
Dawidewicza w  liczbie umoło 500 napadają na 
miejscową załogę myjsfcą. aie po krwawej wal­
ce nad ranem musrzą ustąpić.

W  Szydłowcu pierwszy chrzest bojowy utrzy­
muje oddział Maryjna L mgiewicza. Oddział 
ten uderza w  nocy na załogę miasta Szydłowca 
pod dowód-ztwem gen. Itiidigera i zdebywa mia- 
st-o. Wczesnym rankiem opuszczają powstań­
cy Szydłowiec, który Moskale, wzmocniwszy 
się posiłkami, ponownie zajmują.

W Jedlni 150 powstańców poć Figeuim wy­
pędza załogę rosyjską złożoną z 3 rot piecho­
ty, która, pobita, mając 9 poległych i 11 ranio­
nych, uchodzi do Radomia.

W  Kozienicach i Iłży przychodzi do drobnych 
utarczek z Moskalami.

Jak burza na wroga biegą!... 
Skrzydła im rosną z bark 
I biją gradem bul w ni.go 
I wraży d^pcą kark!

W kul gradzie, w wystrzałów dymu 
Zwycięski błyska miecz... 
»N aprzód ! w  O jczyzny imię 
*1 ani kroku w s te c z * ! ' .»

' h
>Naprzćd! i naprzód bez końca 
»W krwawy, bojowy chrzest,
»Aż ujrzym, że w blaskach słońca 
»Polska już wolną jest!...« .

Tak idą wciąż niestrudzeni 
Wśród ognia i wśród krwi 
I  serc im nic już nio zmieni, 
Bo wierzą — jako Wy!...

•t?
j

i i

Zrzucili z karków obroże 
O wolny walczą dech...
Ty wrócić daj un Boże 
Do w o l n y c h  polskich strzech l

Bowstańcie bohaterowie!
Zbudźcie się legie lwy!
Ci oto Wasi wnukowie,
To Wasze marzenia — to Wy!...

Mary on Dubiecki.

Ki<ka m yśli o P o w s ta n .u  
S ty o zn io w e m .

Liczne pióra, które w -ciąga ubiegłych kilku­
dziesięciu !at kreśliły większe, lub mmejsze mo­
nografie i szkice o Powstaniu Stycznio^em, nic 
zwracały uwagi na niekl 5re cechy charaktery­
styczne, jakie spostrzegamy podczas walk dl 
by ówczesnej.

Pr*- Kw szystk enb żadne ż powstań naszych 
nie i>bj< lo tak wielkich obszarów, jak P^wsta- 
nie Styczniowe. Kościuszkowskie, lub listopa­
dowe walki l ie  sięgały poza Dźwińsk, do Inlłant 
polsldch: nie walczono na dalekich kończynach 
ponad górnym Dmeprem; nie poruszył się ża- 
ueu Kaszuba, by biedź pod Mławę, iub rłock 
dla połączenia się z powstańcami. I  o Pomor-
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skich krosach któżby ™ówcŁaa myślai. O le&mte 
wybrzeża Irpenk> pod Kijowem nie otdjaio sit; 
Oóho nawoływań bojowych, ani za dni Końcjusz 
ki, atu poacaas powstam 1831 r... Tymczasem 
yr roku 1863 wytr-;męły we wszystkich tych 
okółkach /.iększo, lub iu/iiejsae zbrojne luchy; 
niekiedy wprawdzie chwilowe, szybko i srodze 
uśmierzane, twardą peśaą represy. gwałtownej 
tłmfiione; lecz moiunieg krerw nasiej młodzieży, 
prelana w wielu potyczkach, wyraźnie zary- 
jowała wschodnie ł północne granice dawnej 
polskiej Rzeczjpo*politej... Przypommały się 
fwi&tu tak dalece te ota .Y miedze nas e. i i  Mu­
raw; ew uważał za srocsowne, a nawet konieczne, 
obsadzie strażą z wieśniaków idzennie rosyj­
skich granicę północna Rzeczypospolitej... Prze­
szła ona poza Koreówką, na Inflantach polskich 
tylko o 3e5 kilometrów od Pwtersourga...

Tymczasem słuszność zupełną miał Mura- 
w iw : linia, owych straży szłr śladem kopców 
gi*nhsznych, oddziel vących niegdyś państwo 
p »bkre os północy od dziedżin parna w? rosyj­
skiego. Straż zaś miała na celu przeciąć wszel­
ką lomunikacyę zrewoltowanych prowiincyj 
polskich z Rosyą, by powiewy wolności +am 
się nie przedaaiy.

Mówiono wówczas, że ze sfer kierujących 
polityką we Francyi. skąn piynery mniej, lub 
więcej wyraźne nadzieje zbrojnej interwencyi 
rj  naszej sprawie, rzucone było walczącym ha 
słe: >jak daleko posunie się powstanie na 
wschód, tak daleko sięgną granice Polski wy- 
rwolonej...«

Sąćbę, że ie hasła ze sfer rządowych rrancu- 
ekk.h nie wyszły, że są legendą późniejszą; w 
kf z dym zaś razie nie mogły wpłynąć i wcale oie 
wpłynęły na szybkie, a tak bardzo szerofde 
rozlanie się powstania, iż jego echo, powstaw­
szy nad Wisłą, znalazło oddźwięk w okolicach 
zaniemeńskich i zabużańskich, przedarło się za 
Dźwihę i posłyszano wreszcie szczęk oręża po­
wstańczego na dalekich, wschodnich skrai- 
skach Polski.

Pył to objaw oamorzutny społeczeństwa, 
które je szcze swem życiem niezbyt odiegłe by­
ło ( l doby brzemiennej wielu nadziejami wo­
jen Napoleońskich, dla którpgo trądy cyc cza­
sów przedrozbiorowych były tak Wizkienni, jak 
dla dzisiejszej młodzieży Powstanie Stycznio­
we*.. Jeszcze w Waraza wie ówczesnej żył nieje­
den starzt który słyszał w  latach swyoh dzie­
cięcych jęk wyrzynanej Pragi przez żofaaków 
Suwokowa, a Wilno debrze pamiętało, jak Ja­
siński wypędził Moskwę poza (Łtrą-Bramę.

Tradycye niepodległości z całą mocą gór< wa­
ły w umysłach, wzdychano do jej powiotu, nie 
przypuszczano, że zaieawie XIX stulecie upły­
nie, instynkt dążności <ło bytu niepodległego 
zostanie wśuód znacznej części społeczeństwa 
zatracony.

Niet/lko owo szybkie rozszerzanie się Po­
wstania Styczniowego po rałym obszarzo zabo 
ru rosyjskiego i udział w aiein znaczny dwóch 
innych zaborów jest objawem charakrorysty- 
cznym tamtoczesnej chwili dziejowej, lucz za­
sługuje na szczególną uwagę, iż każda z rze­
czonych dzielnic z niem się solidirytowała, 
uznawała za swe narodowe; wszystkie, bardziej, 
łub mniej umiarkowane, czy też ruchliwsze ko­
ła -.poteczeństwa czynem, myślą, ofiarnością, 
niejednokrotnie znaczną, składały dowody zu­
pełnego zespolenia się z tą walką krwawą...

Stawały w szeregach ofiarnych i możni i ubo­
dzy, ordynaci i szaraczek z zaścianka: i jeden
l drugs mo.,1 frwój grosz do okarhmcy potrzeb 
narodu... Podobnie i w zbrojnych szeregach i 
w zabiegach, trudach organizacyi cywilnej, 
obok synów starych rodów, widziano pracują­
cych, walczących, ginących —  młodzieńców, 
starców, ludzi dojrzał}ch i pacholęta zaledwie 
dobiegające do dni młodości, którzy wyszli 
z pod ubogiej, małomiasteczkowej strzechy, lub 
z warsztatu rzemieślnika... Wszyscy poczuwali 
eip.dio pewnych obowiązków wobec sprawy na­
rodowej; nikt nie usuwał się, nie wymawiał, nie 
zasłaniał się fałdami jakiegoś partyjnego sztan­
daru, by pracy unLmąć, życie, bądź mienie za­
chować...

Każdy, kto dziś poważnie zechce stndyuwać 
owe cLni uiezwy kłe w ży ciu naszean dziejiowem, 
w mych słowach przesady nie znajdzie. Fakta 
same za siebie mówić będą i wskażą prawdę 
mych słów...

Duchowieństwo w Powstaniu Styczniów em 
tak wielki, powszechny udział wzięło, jak w ża- 
diuem z poprzednich, chociaż wróg crożył się i  
pastwił nad mem, woale nie ukrywając, iż je­
dnym z głównych celów Moskwy w Polsce, jest 
ustalenie prawosławia nad Wisłą —  jak go już 
zaszczepiono między Dnieprem a Bugiem, i po­
niesienie jego sztandaru nad Łabę, w głąb Euro­
py-

Duchowieństwo polskie ówczesne, szczegól­
nie w Królestwie, na Żmudzi, i innych prowin­
cjach Rzeczypospolitej, również świeckie, jak i 
zakonne, zszeregowało się w  obronie ideałów 
narodowych i religijnych, wstrzymywało nacisk 
achyzmy na Polskę, broniło wschodnich szań­
ców katolicyzmu... W  tej szlachetnej obronie 
poniosło ono strat niemało. Wieszano księży za 
to, że nieśli słowo pociechy religijnej; tracono 
ich również w Warszawie, na stukach cytadeli, w 
Wilnie, na Łukiszkach i w miastach mniejszych; 
dziesiątkami wysyłano ich na Sybir... Wówczas 
świeciły przykładem duchowieństwu naszemu 
nigdy nieza pomniane postacie mklc h biskupów, 
jak Szczęsny Feliński i Paweł Rzewuski, do­
brzy panterze, co dawali życie za owieczki swo 
je ; j>uszli i oni drogami wygnania podobnie, tak 
całe zastępy kapitanów... Poszli temiż sziald ja­
syru i i mi biskupi, z któiyeh dwaj —  biskup 
sejneński, hr. Łubieński, i mroki chełmski, bi- 
skup-noruinat Kaliński, zostali otruci w drodze 
na wygnanie, aby szybciej pozbyć się gorliwych 
obrońców katolicyzmu.

Zbrodnia dzika, dokonana nad Łubieńskim, 
to wielkie memento dla tych, co sądzą, że spra­
wiedliwość obudź się w umysłach działaczy ro­
syjskich, iż porozumienie z Rosyą możliwe. — 
Lubień siu do takich należał; ulegając złudze­
niom, które od wieków snują się pod mroczne­
mu sklepieniami prastarych izb Watyaanu, 
mniemał nieszczęsny, iż zbliża się obwiła, gdy 
Rosya zjednaną być może dla katolicyzmu; wy­
ciągał więc ku niej dłoń życzliwą. Na przyjaźń 
trucizną odpowiedziała Rosya, zawaze nrzebie ■ 
gła, mściwa i okrutna, umiejąca w pole wypro- 
w; tzdć nijbieglejszych nawet dyplomatów, a 
Polacy wszakże nigay nawet miernymi dyplo­
matami być łue umieli...

Marzenia i łudzenia się takie — nazwane pó­
źniej ugodą, f  łudzących się ugoaowoami —  
N  po upfpiku powstania kiełkować i puuuzczać

coraz bujniejszy kłos zacięły, w latach później­
szych zakwitły, gdy <pęte niewon coraz bardziej 
zacieśniano: ńodozas lat 1863 i 1864, od fcanLh 
złudzeń daleuiem "yło społro-zeństwo ..

Do późniejszych to pokoleń mówił masz lii mu 
mazowiecki: -

„Kto wierzy, że uglasaa wściekłość Moskwy cara, 
Albo że rprawiedliwcić w eferach tych obudzi, 
Marzyciel nieszczęśliwy, zbyt się słodko łudzi... 
hi im tę glinę PromeKj przukształtuje w łudzi.
Po jednej kat z toporem, po drugiej ofiara 

fciąż aię czei wionięć będą, lub nad poułyeh trzodą 
Niewolników przeuągm 5 cisza, zwana z g o  d ą...“

Pewna jedność celów, dążności, zaprzęgająca 
Łomy w ron, ’.ub inny ąpraób do siużby w  spra­
wie o;"zy*bej sprawiała, iż wsi ydziliby się, naj­
obojętniejsi nawet, zwracać się bodaj myślą do 
Moskwy; nikt do Petersburga nie uciekał, jak 
to niektóroy, wyjątkowo wprawdzie ale czynili, 
za kii w tiki Ir rt spadowej, jak to znacznie pó­
źniej, w chwiiaeh ważnych dla kraju, uczynili 
nni... Nawet Wielopolski nie pojechał do Pe­

tersburga, by -mącić w  Kadzi narodowej*, ale 
wyruszył na wyspę Rugię...

Wszystko, co było w  kraju, poddawało się 
vłajzom powstańczym z jiALn-umyśLiOŚcią, u 

nas rzadko spotykaną... Na czeie wszystkich 
urządzeń powstańczych, u steru całej admini- 
stracyi, staj >Rząd Narodowy*, rezydujący 
w Warszawie, który, acz ukryty, znamy tylko 
najwyżej stojącym kvłom i czynnikom organi­
zacyi, posiadał pusłuch „upełny na całej prze­
strzeni ziem polskich. Przed jego powagą ucny- 
lamo głowę; spełniono bezwarunkowo wszyst­
kie rozkazy tego Rządu, rakomuniko wame przez 
urzędników organizacyi powstańczej... Te roz­
kazy były bardzirj szanowane, posiadały moc 
większą, nń wszystkie rozkazy cara, lub jego 
urzęuników. Na zewnątrz przedstawicielką Rzą­
du Narodowego była pieczęć: przed tym sym­
bolem władzy i zai* zem idei, dla której niesio­
no w  ofierze wszystko, korzoni się, widząc w 
owym Symbolu wolę narodu. łmstytucya Rządu 
Narodowego 1 jego organizacja władz powstań­
czych, sięgrjąca aż de dalekich kończyn Polski, 
wszęthue 5dzie płynęła krew, na niezliczonych 
pobojowł tkach, są wyłą^o nym wytw-orbin Po­
wstania StyczB-'ow»go i gw ne są głębszych stu- 
dyów.

Studya te wszaimze spotykać się będą z prze­
szkodami nie do zwalczenia, z powodu braku 
źródeł. Archiwa zaginęły, zniszczone przewa­
żnie w chwilach porażek i niebezpieczeństw; a 
późmejsze nasze, bądź obce prace zachwaszcza 
ły nieraz gnunt badań i zaciemniały raczej, niż 
wyjaśniały niejedną kwestyę, gdyż <10 badań 
przystępowano wielokroć z uprzedzeniem, nie­
chęcią, przystępowały czasem lekkomyślne pió­
ra... Ktoś wyrzekł, i n.oże słusznie, że Powsta­
nie Styczniowe wielu ndalo historyków, ale nie 
posiada hist oryi.

Tak, z iiiaKmi wyjątkami, niema historyi wy­
czerpującej i bezstronnej owych wielkich, ofiar­
nych dni 1863 i 1861 roku. Pokolenia później­
sze, jeżeli zasiądą do jej opracowania, walczyć 
będą zmuszona z więaszenu jeszczo trudnościa­
mi niż zastępy obecnych badaczy, goy. malu­
czko, maluczko, zabraknie ostatnich świadków 
i uczestników tej doby dziejowej, którzyby mo­
gli niejedną rzecz mylną, biąazącą >w labiryncie 
’ egen*l, Sprostować, lub wyowie-tlić.

Z postarn, które bieg wypadków wyprowadził
a a  wki-ownię azerazą, co tisun^y u  lonuawza
sprawy naroiłowej, jakiś Plutarch polski w 
przyszłości mógłby wytworzyć szereg wzorów 
dla naszych młodych, najmłodszych pokoleń...

Nie chwila, ani tez miejsce tu bodaj razwi- 
ska ich tu przytaczać; poprzestajemy jedynie na 
charakterystyce jednego z nich —  T r a u g u t -  
t a, którą piękne paórc Stanisława Krzemińskie­
go, b. członka Rządu Naroaowego, (zmarłego 
dnia 29 listopada 1912 rokuj tak skreśliło w li­
ście, me przeznaczonym zdaje się do druku.

...»W rozmiowacn z Traugutt.san buchała od 
niego gorąca, lOzrzewniająca mistyka, w któ­
rej bóg, Polska, wiara w duszach ludzkich, ko­
nieczność zmartwychwstania spływały w  jedno 
wielkie słońce, dziś chmurami zakryte, ale rze­
czywiste; dla okazaaik. swej mocy potrzebujące 
tylko czasu, tylko ftarcia się notęg wrogich 
między sobą... Nadzwyczajna pobożność tego 
Kościuszkowskiego, jeśli nie wyższego jtsznze 
uczuciowością eeroa, życie asseetycaue, wyzby­
cie się wszelkiego egoizmu, gotowość pójścia na 
ofiarę, niejako rzucenie cię na stos ofiarny —  
nadawały .indywidualności mistyka charakter 
jakby świętego. Nie pozwalał mrok ten, bijący 
na słueuacza, kazić tych białych blij anielskich 
najlżejszym nawet pyłkiem iwwątpiewania, kry­
tyki, zastanaw Lania się rozumowego... i jakaś 
trw ogt we mnie, by mu mistycznego zachwytu 
nie odebrać, szczęścia wiary, jedynej niteczki 
łączącej z życiem — 1 z tmj kala mi usta... Słu­
chałem i wie Ibidem —  miałem, jakby jasnowi­
dzenie w ja»kini... Słowo muje, ani niczyje nic 
by nie zmieniło, ani w  losie wielkiego serca, ani 
w kolejach i nieuchronnem przeznaczeniu tych 
sił zbrojnych, które jeszcze z Bosakiem szczęśli­
wie trwały przez zimę w  Sandomierskiem —  i 
przetrwały...

»Na takie postacie —  mówi dalej Krzemiń­
ski —  patrzeć trzeba nie jak na polityków 
oczyma polityka, ale jak na człowieczeństwo, 
do najwyższej potęgi podniesione oczyma czło­
wieka. Takich postaci nie zna Europa; to też 
nie zna naszej męki, naszego pędu do Boga, ja­
ko twórcy, wodza, patrona i wybawiciela naro­
dów, i naszej straszliwej za każdym zapędem 
tragedyi...

x Był Traugutt może ostatnim poetą czynu Pol­
ski, okresu romantycznego... taka światłość, 
skoncentrowana w  jeJnej osobie, była jakby 
nieziemskiem zjawiskiem... ta twarz nieładna, 
nie uderzająca wcale rysami, piękniała w ogniu 
mistyki, która była religią nietylko Polaka, ale 
i człowieka. Stąi takie wrażenie i takie zapa­
miętanie i pragnienie też, aby kiedyś jaki arty­
sta słowa, szczery poeta, na hutoryku, poazu 
kiwaczij prawdy za szczepiony, mógł znaleśe 
dość tworzywa do odtworzenia tej postaci poza 
obrębem polityki... postaci laką cześć wzbudza- 
jąceę...«.

Wpatrzywszy arę w ową przer Jość walk i863 
i 1864 roku okiem tych, którzy na me *»tarzyli, 
udział w tyeh pracach brali, orz osunie się w na 
Bzej pamięci ńie mało jednostek Dokrewnvcn 
duchowo tema tajemniczmu dyktatorowi, sta­
nie przed nami niajecU l z tych pracowników, co 
wierzyli w blizki tryumf idei Chrystusowej w 
stosunkach mdai i narodów, w polLyce państw, 
iż ? krwś nc L ei -rói w is  odweKaiej, koić? roz

rzuconych na wiulkrai 1 umowiskach podłej 
Polski powstaną czasy nowe, ala nas 1 dla 
świata...

l/fajmy, iż przyszłość urzeczywistni n arzenia 
pokoleń, któie żyły, walczyły, cierpiały, p.zec 
pięćdziesięciu laty,

N O W A  R E F O R M A

N a  o d l o c i e .
(Wiersz wygłoszony przez autora na atcadeiuil w 
Teatrze miejskim we Lwowie w 50 rocznicę po­

wstania).

Pól wieku przepłynęło falą ponad światem - 
Od chwili, gdy za Polskę wszczął się bój ostatni 
j iad mogił przesiąknięty ih nauzej krwi szaanatem 
Wycąga do uas ręce rycerski duch bratni.

I pyta głc cm grobów: „Co się z wami dzieje?
Z wami, którzyście głowy wynieśli z pożogi, 
Coóciu z nan łzH naprzód przez śnieżne zara ieje, 
Zardzewiały miecz ojców dobywszy na wrogi0

Gdzie Ojczyzna kochana, za którąśmy padli,
Czy już zmartwychpowstała, z krzyża swego zdjęta? 
Czy naród zerwał c siebie nienawistne pęta, 
Które mu narzucili wrogowie zajadli i  “

O duchu! zołam mogił stojący na strażyl 
Cóż my Ci odpowiemy na twoje pykania? »
My, roabitki na g. czach zburzonych ołtarzy 
Wierzący do ostatka w moc zmarłw ychpewstama.

0 duchu! powiedz cieniom poległych współpraca,
Ze Ojozyzna nie stąpa w królewskiej purpurze,
Ale w ciężkiej żałobie grzechy ojców płaci,

josąc pochodnię światła p*zez gromy i burz..

Złoty laur aa głowie Jej wieńcem się kładzie, 
Ponaa czołem jutrzenka żarzj się rubinem,
W roziskrzonych o świcie promioni gromadizie,
Co aię bladym na niebie mienią seledynem.

idzi 1 całkiem bezbronna,, 1 jednau Jej wrogi 
Pomimo swoją wielką potęgę orężną,
Mimo tłom uzbrojonych sKpaczów tak minogi, 
Drżą przed tą dej postacią, duchem niebosię4««t

Trwożą się, guy kto głośno wymówi Jej imię 
Każde ełowo gorętsze jak grom ich przeraża; 
Straszy ick nuta pieśni, gdy w natchnionym rymie 
Śpiewa im o cudownem wskrzeszeniu Łazarza!

O! duchu! powiedz daiej tym naszj m mogiłom,
2e naród mimo srogi ucisk i niewolę,
Wielki w pojęciach swoich uczyniwszy wyłem, 
Liczy na własne siły dziś na tym padole.

Twarde są jego losy, ale i hart duży —
Schylony w ciężkiej pracy na ojczystej roii, 
Poprzez troski i bóle tej ziemskiej podióży, 
Urasta w niebo dachem z tego, co boli.

Odarty on ze swegc królewskiego płaszcza,
Przed niim droga pokuty idzie w głąb bez końca, 
Ale w piastowej chacie aniołów ugaszaza,
A w paciurzu obrońcę swego ma i gońca,

A my, my, omenu Dratm, my, którzyśmy uprawie 
Polski służyli wiernie całe nasze życie,
My dziś stoimy cisi, jak owe żórawie,
(lo <ło tnlin o!ą a intrlóla

My zbłąkani rycerze i wydziedziczeni 
Za to. że za kraj umrzeć byliśmy gotowi,
My obrzucani gradem obelg i kamieni,
My... Błogosławim Polsce i Jej Narodowi.

Isłogouawim tym wszystkim, którzy w pode czoła 
Zwożą plony siwych trudów w otwarte wierzeje,
1 orzą zagon ojców, a nie wiedzą z^oła,
Ze tym clJebeun żywiły się narońu dzieje

Błogosławim tym rękom, co w trudzie 1 zroyi 
Pracują po warsztatach, ufne w swoje siły, 
a  choc o byt awój walczą w nieustannym boju, 
Zwolna strząsają a. siebie Cudizo-zieinefliie pyiy.

BłogosławEm tym, którzy rozgłosom dalecy.
Przez naukę prowadzą w przyszłość pokolenia,
I tym, co idą korni pomiędzy lud Kmiecy,
Bv oświata zgotować erę odrodzenia.

Błogosławimy młodzieży tej, która się uczy 
I walczy w niedop+atkiu nieraz dla idei,
Ale w aferze zagadnień nie nabywa kluozy 
U wrogów naszej wiary, pragnień i nadziei

Błogosławim tym, którzy wiedzą lub talentem 
W dyadeim promiennej chwały stroją skroń matczy­

ną
I tym 00 hasłem walki w karności poczętean,
Na nowy bój za Polskę sztandary rozwiną.

Błogosławimy rodów prastarych dziedzicom,
Tym, 00 zacne po mieczu, jak i po kądzioli; 
\tszystkim-o pnzyszłość Polski zatroskanym licom... 
Bługosłafl im tyin nawet, 00 n ŝ przekląć chcieli.

Ludomir Beneayktouńcz.

ks. Naą/ohuiia, utwurz/ło się formame zibiegu- 
wisku wychodźców polskich, którzy, marzą; o 
odbudowaniu Polski, wysyłają ao polskich i li­
tewski ;h prowincyj podburzając© wezwania, 
oraz emisarvuBzów, obiecujący cii pieniądze 
broń i sympatye od wiecznie przyjaznej Fran- 
cyi.

Ambasador rosyjski wyjednał sobie audyen- 
cyę u Napoleona III i osomście zaLomaniko 
wał mu skargi gabinetu petersburskiego, na 
tajemnicze intrygi przyrodniego brata cesarza 
Francyi. Napoleon z niezwykłą uprzejmością 
zadość uczynił wszystkim żądaniom rosyjskim 
Ks. Napoleon, z wyraźnego rozkazu cesarskie- 
gc, osooiscip stawił się u  Kibielewa z objaśnie- 
r- tmi usprawiedliw ic jąoemi jego postępowanie. 
Skoro zaś prayszła do Paryża wiadomość o de- 
monstTacyacn warszawskich, rozgrywających 
się na ulicach i placach, a zaraz potem i po ko­
ściołach, raąd francuski zdecydował się głośno 
vyp<- rie Iznć potępienie tych zaburzeń : ode- 

brai Polakom wszelką nadzieje poparcia Fran­
cyi. Komunik, t urzędowy w »Moniterze« 
ostrzegli opinię publiczną i prasę pe^yodyczną, 
aby nie dawcla się porywać namiętnościom i 
przypuszczeniom, że rząd fraiacuski podtrzymu­
je nadzieje Polaków, których urzeczywistnię 
nie leży poza granicą jego możności Zapewniał, 
że wspaniałomyślność cesarza rosyjskiego pra­
gnie dokonać rerorm 1 radzi, żeby manifestacye 
temu nie przeszkadzały.

Artykuł był n ijako odpowiedzią na głosy 
przyjazne Polsce w-  jkszcści gazet fiancusKich 
i na mowę ks. Napoleona, wygłoszoną 18 mar­
ca 1861 roku w senacie. »Bądźcie pewni —  mó­
wił ks. Napoleon —  że cesarz- coś ■ zrooi dla 
Foiski... Jak? jakim spu-soimiu? powiedzieć wam 
nie mogę, nie mam pod ręką teki ks. Met-terni- 
cna, ale cesarz coś zrobi dla Polski*.

Napoleon III mowę tę swego kuzyna głośno 
potępił, sam o Polakach mówił w  tonie bardzc 
surowym, nazywał ich niepoprawnymi szaleń- 
eam i Dur-zycielami, zakłócającymi spukój 
Europy.

Wprawozie, nie w  samym tylko Paryżu, ale 
we wszystkich okolicach Europy zachodniej, 
opinia publiczna była wrogo usposobiona dla 
Ros/d, a wyrażała współczucie dla aspiiocyj 
polskich. W  parlamencie angielskim wygładza­
no namiętne mowy, głęboko obrażające Rosyę. 
Nawet pruska Izba deputowanych uchwaliła 
wniosek, w  którym przypomniawszy prawa Po  ̂
,aków,wyniicające z postanowień Kongresu wie­
deńskiego, oraz ze względu na ofiary, poniesio­
ne przez nich dla ojczyzny, wzywała rząd, aże­
by postarał się o urzeczywistnienie terytoryal- 
nej jedność1 byłego państwa polskiego z 1772 
roku zagwaramto.wranej przez prawo międzyna­
rodowe, oraz przynależnych Polakom w tych 
granicach piaw politycznych i narodowych.

Mimo wezy&tkc Petersburg- byt ciągle nie­
zadowolony z Napoleona, chociaż w sprawach 
wschodnich ani na chwilę nie przestał on dzia­
łać w porozumieniu z Rosyą. Doprowadzało to 
do rozpaczy ambasadora rosyjskiego w Paryżu, 
który* byl szczerym zwolennikiem sojuszu 
z Francyą.

Tymczs sem rozruchy w  Królestwie Polskiem, 
pod wpływem wypadków przybierały coraz 
większe rozmiary. Na początku 1862 roku Na­
poleon III zbliżył się do Kisielem a na balu w 
Tuileryach. i  wyraził nadzieję, że ws-zys+ko to,

tak upragnionego przez Europę, a którego “óń" 
na pragnąc takzc Rosya. Mówię w in teW e Pol­
ski, ale także w interesie Rosy i i Europ}.

Hr. Kisielem1 słów tych nie pojoBla/wił bel 
odpowiedz, i pomimo, że był Dardzo wzruszony 
uprzejmością swej interlokutorid, odrzekł je­
dnak tonem stanowczym, że spór Polaków i 
Rusyau jest spi-awą »rodzinną« (sic!) i że Ro­
sya pod żadnym warunkiem nie może się wy­
rzec Królestwa Polskiego.

ńe świadectwa tego widzimy, kto serdecznie 
usposobiony był dla Polski w ówczesnym dwo­
rze francuskim. Oto kobieta, która, jaśniała pię­
knością na tronie, a Której przenikliwość zna- 
izła potwierdzenie w  następnych wypadkach. 

Sędziwa dziś ex cesarzowa Eugenia z tryumfem 
mogłaby i teraz powtórzyć te słowa tylieo już 
nie z wysokości uronu, bo sama dzieli loe w } 
gnunk; z własnego kraj a. Po 53 ntaoh od tej 
rozmowy, Rosya m u s i a ł a  opuścić Króle­
stwo Polskim, a miejmy nadzieję, że zerwie na 
stałe owe j>roazmne«. stosunki z nairu, o któ­
rych mówił Kisielew. Polska od Kosyi dzaisioj- 
sze,. niczego spodziewać się me może, a w na­
rodach, panstaweb i rządach ewclucye tak pręa- ' 
ko się nie wyawarzają. Wie o tern dcske-nale 
Fmiandya, wie o -tem Isulgarya, niechże pamię­
ta i Polska, Dr M. Offmański.

'SdL Jta, 22 Stycznia 191b.

PoustcAcy z r. 1863 przebjm ttt
U KMiseslŁ  y-

Pobieżnie zestawiony spis żyjących obecnie i  
w Krakowie uczestników powstania z roku 1863, 
wykazuje następujący poczet nazwisk:

1. B e n e d y k t o w i c z  Ludomir, artysta-ma- 
larz; 2. Ks. dr C n o t k o w s k i  Władysław, prof. 
uniwersytetu Jagiellońskiego; 3. C h r o n o w s k i  
Jaxa Eustachy; 4. Ks. kanonik D r o h o j o w s k i  
Julian; 5. Profesor dr B y  l i c  k i Franciszek;
6. D u b i e c K i  Maryan, literait; 7. G a ł u s z k a  , 
Bogumił, emerytowany pułkownik; 8. G r o t t g e r  1 
Jarosław, emei. iespektor kolejowy, 9. J a b ł o ń ­
ski  K. Stan., urzędnik Tow. wzajemnych ubez­
pieczeń; 10. K l e m e n s i e w i c z  Edmunu, nota- . 
ryusz; 11, K o s z y k  St., emerytowan;1 inspektorki 
kolejowy; 12 K r z y ż a n o w s k i  Stan., budo­
wniczy; 13. K u ł a k o w s k i .  Teodor, emeryto­
wany inspektor ekonomatu miejsliiego; 14. Dr 
K w a ś n i c k i  August, lekarz; 15. L a u g  Stani­
sław; 16. L i m a n o w s k i  Bolesław; 17. Mac. ' o- J 
ł o w s k i  Julian, dyrektor szkoły wydziałowej; 
18. M a ł e c k i  St. Hipolit, emerytowany inspektor 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń; 19. M a- l 
k o ma a k i  Ignacy, emer. kontrolor; 20. Marc'k 
Jan, emeryt; 21. M ę c i ń s k i Józer, prezes Toiw. 
ubezpieczeń; 22. P i e t r a s z k i e w i c z  Ksawery, 
inżynier; 23. Kc. dr Spi s  Stanisław, profesor uni- 
wersytetu Jagiellońskiego; 24. S z y j e w s k i  A n ­
drzej, dyrektor drukarni Związkowej; 25. Róż y -  S 
ck i  Michał, emerytowany urzędnik sądowy; 
26. T a r n o w s k i  hr. Stanisław, profesor uniwer- 
jytetu Jagiellońskiego; 27. T li oman Hieronim, 
właściciel realności, 28. T r e t i a k  Józef, prof. 
uniwersytetu Jagieliońskiego; 29. U d e r s k i , 
Edwaid, inżynier (jeden z najmłodszych powstań­
ców, uczył wówczas aopdero lat 16); 30. W a l t e r  
Henryk, emerytowany starszy radca górniczy! 
31. W i t o w s k i  N.; 32. W ę d z i  ck i  hr. Stani­
sław; 33. W o j c i e c h o w s k i  Wiaaysław, jubi- 

00 dokoła się dzieje, nie zaicibwieje dobrych | ler; 34. W y s p i a ń s k i  Antoni: 35. Z y g m u n t

Dyplomacja ro»lska to Paryżu 
1863 rokiem.

Ambasador rosyjski w Paryżu hr. Kanele w 
pozostawi! po sobie dziennik, będąicy bogatym 
materyałem do stosumków dyplomatyozuych 
Europy od toku 1856. Na za,p'skax-h tych p. Ta- 
tiszczew osnuł swoją pracę, pou eązoaopą ,r la­
tach ośmdziesiątyeh zeszłego ftulocia v Rus- 
akim Wiestr;ku«, a zatytułowaną: »Dyploma- 
cya rosyjska w kwestyi polskiej* x) l*rzytaczam 
niektóre najważniejsze w*ępy, dotyczące ruchu 
narodowego r uiskiego w cza “ach, poprzedza­
jących pt wstanie, m. które gal mety europejskie 
zwracały uwagę, ehcąc zawsra wykorzystać je 
dla celów własnych. Liczyliśmy na uczciwość 
Europy i ałuszaość sprawy raszej, a gabineta­
mi rządziły siły, uznając, ly i o racyę otanu.

W  ostatnim dniu 1860 roku br. Khaelew 
otrzymał z Petersburga telegr_.« brzmiący nie­
zadowoleniem i ./yrzutand. Polecono mu, aby 
/Ażą/łfli od gabinetu tulleryjssiego wyjaśnilenia, 
jak się tso stało, i© w Paryżu, pod skrytą opieką

») Praca ta zaukuMa oh, w tłuiirt caei ilu na jęayk 
pofeki, wydana iw Wa-wzawie 1991 or. Mr. 176,

jego stoiunków z cesarzem rosyjskim. Jakoż,
■nr luzoowy m — lm_i. Óteo pro toni ̂ y   ̂- wim
basadora, rząd francuski zgodził się na urzą­
dzenie ścisłego nadzoru tajnego nad bawiący­
mi w Paryżu Polakami i nie dozwolił na zamie­
rzone wydawanie organu cmigiacyi ,p. t. -Prze­
gląd Polńkj«, ped redakcyą Mierosłarwwkiego.

W  Petersburgu oddawna już sfery rządzące 
nie były zadoiwoloim z Kmelewa i myślano o 
odwołaniu go z Paryża. W  połowie 1862 roku 
zawiadomiono go o rychłem przybyciu do Pa­
ryża barona Budberga, dotychczasowego am­
basadora w Berlinie, pod pozorom jakoby ulże­
nia K ia elewowi w  tg  o pracy. Kisielew je­
dnak zrozumiał, o co idzie, 1 podał się do dy- 
misyi. Nastęoca jego, baron Budbeig, był dy­
plomatą ze szkoły Nesselrodego, wykarmiony 
na mleicu świętego przymierza, sercem i duszą 
odaany sojuszowi z Austryą i Prusami, nie lu­
biący Francuzów, których nazywał narodem 
żuawów«.

Pierwsza prośba Budberga, aby odwohno z 
Warszawy konsula generalnego Segura, podej­
rzanego o stosunki z agitatmanii, została na- 
tychmias spełnioną. Tego rodzaju uległość ce­
sarza Francuzów świadczyła wymownie o chę­
ci zgodnego pożycia z Rosyą, zwłaszcza że ca­
łe jego otoczenie c;ągle nastawało na niego o 
ujęcie się za Polakami. Pod tym względem pa­
nowała jedność przetoonan między cesaazową 
Eugenią i ks. Napoleonem, dotąd nie zgadzają­
cych się z sobą w poglądach politycznych.

Nie brakoiwaio także wskazówek ze strony 
Anglików, z którymi, po zerwaniu z Rosyą, Na­
poleon musiał szukać zbliżenia.

Dnia 4 kwietnia 1862 roku lond Palmeratotn 
w jednej z mów swoich, jak gdyby na złość Na­
poleonowi, wychwalał Polaków, wspominając o 
rozczai owaniu, jakiego niegdyś doznali ze Aro­
ny pierwszego cesarza Francuzów. Napoleon 
ndino to, pozwolił sc bie zaledwie n a p o ­
m k n ą ć  Budbergowi aa pierwszej audyoncyi o 
kongresie europejskim, który zdaniem jego, 
jest jedynym środkiem, zdolnym w Urocze po 
kojowej rozstrzygnąć mnostwo zawrych kwe­
sty j, a wśród nacb i kwetdyi polskie1

Jakkolwiek nowy aanbatador rosyjski przybył 
oa swoje stanowisko jaszcze w końcu maja, je­
dnakże hr. Kisielew dopiero w październiku 
zażądał swoich paszportów. Pożegnanie z pa- 
cesarska było bardzo serdeczne. Cesarz unikał 
rozmowy o polityce, ale zia tx> jak najgoręcoj 
dziękował posłowi za jego szeó oletnie usiło­
wania utrzymania przyjaźni między Rosyą, a 
Francyą. Przyznał mu się Pr-r5 tej “posobiiości, 
że uczy się c zytać po rosyjsku i przeczytał już 
dwie kartki, ale w żhd&n Sposób nie może wy­
mówić »łow<. -by ł*, które zawsze brzmi w je­
go ustach »b y  1* i wogóle uskarż „ł si« na tru­
dność dźwięków rosyjskich. Cesarzowi Euge­
nia była więcej otwartą i wprost zapytała Ki- 
melewia, jaki ma oharakitt r jogo następca,, a na­
stępnie rozmowę „kierowała na wypadki w 
Polsce.

—  Gdyby mnie zapyl-“ o —  rzekła —  to po- 
wiedzia1 kby u: zosra" ńć Poloków własnemu lo­
sowi, z prawem wybrania eobie króla. Rosya 
ze awoją potęgą "awsze będzie silną u siebie i 
na zewnątrz. Wazelk j kuie rzekome ugody, ja­
cie wymyślą, me .prowadzą zupę kiego „pokoju,

Franciszek, emerytowany rewident koleje w j', 
f ju i i  iib k i n. u w *4,1 u, ~nTZędmK ru\rarzystwa

wzajemnych ubezpieczeń.
W »Przytulibku* przy ulicy Biskupiej w Krako­

wie aą umieszczeni następujący weterani z roku 
1863:

37. B o g u s ł a w s k i  Teodor; 38. Ga r bo  
1 e w s k i Jan; 39. G n o i ń s k i Antoni; 40. G r y- 
g l e w s k i  Konstanty; 41 K o t a r b a  Pranci- 
bzelr; 42. L e m a ń s k i  Józef; 43. L u t y k Jan; 
44. N o w a k  Józef; 45. R a d o m s k i  Ferdynand 
recte Kułakowski Ludwik; 46. S a t a i a  Kasper; 
17. S c i g a l s k i  Michał; 48. S e w e r y n  Franci­
szek; 49. S t a c h u r s k i  Józef; 50. S z u l c z e w -  
3ki  uypryam; 51. W r o n a  Karol; 52. Ru ck i 
Andrzej; 53. C y c o ń  Wawrzyniec; 54. Dr Jo­
d ł o w s k i  Jan; 55. C h o j n o w s k i  Klemens.

Lista ta zupełną nie jest, gdyż brakuje jeszcze 
kilku nazwisk, których na razita me zdołaliśmy 
zebrać.

*1

LegiGniici dla t t U d w  z 1163 r.
Piąty bataMd  ̂ I-szej brygady, Piłsudskiego 

Legiotnów polskich pTzysłai dla. I rzy tuiiska we­
teranów z roku 1863/4 kwotę 472 Iv z następu- 
jącem pismem:

Ukochanym Ojcom uasi.yiii. Bojowuikoim o 
Wolność Polski z 63 roku, Tej nielicznej pozo­
stałej Garstce z Wielu, którzy od waż} li się 
wznieść Sztandar Niepodległości — młodzi bojo­
wnicy o Wolność Polski z 1914, 15 i 16 roku 
wojny, spadkobiercy Ich wielkiej Idei, wielbi­
ciele i czciciele Ducha Ich — ten grosz skrom­
ny żołnierski na polepszenie leli opłakanej doli
życiowej z pola walki posyłają.

Piąty batuiion l-szej Brygady Piłsudskiego 
Legionów Polskich,

Pozycya, 14 stycznia 1916.
W odpowiedzi przesyłają 0 fiarouawwm we­

terani z oku 1863 następujące:

P o d z i ę k o w a n i e .
Radosne łzy Cisną się do starych ócz, serca ro­

sną, gdy doczekaliśmy dni, w których z kośei na 
szych rówieśników poległych w bojach, zawisłych 
na carskich szubienicach, zmarrjch z ram i w ka- 
toTgach Sybiru — powstali Mściciele wiekowych 
krzywd narodu!

Najdrożsi synowie nas.. Polscy żołnierze, dzie- 
dzice naszej gwiazdy przewodniej. „Wolności i Nie­
podległości Polski", w dzielne ręce uchwyciliście 
sztandar, wypadający ze BłaDnącej dłoni starców, 
dzierżąc go dumnie a wysoko przed sobą, ostrą 
stalą i kulą piszecie wrogom: „Mane, Tekel, Fa- 
resd

Niechaj Wszechmocny Bóg prowadzi Wasze za­
stępy na bój zwycięski; w tym boju wspierać Was 
będą ojcowskie błogosławieństwa, ukochani a nie­
odrodni nasi synowie, żeście ubogą żołnierską dło­
nią szczodrze sypnęli groszem, dla weteranów 
dawnych wa'k, doktmywujących dir żywot; z po 
cucną w sercach, ix tialiscue im oglądać ,,IA scho­
dzącą Jutrzenkę Wolności!

Cześć Warn i aław„!

1



Sobota), 23 Otyeaai*. 1918.

P r z e r w a  w  walkach na froncie ba»ai abslrin.
r r . k * ™ , . .  22

Urzędowo dumi. zą dnia 21 ctyoznia 1916:

Rosyjski tei*n wojenny.
Wiażenie wielkich strat, j Lkie nieprzyjaciel pou-lóel dnia 19 om. w walkach kulo Toporow - 

ca i Bojana, zmusiło go wczoraj do parny w walce, 'm, jak i na wszystau h innych częściach 
frontu północno-wschodniego, pomijając czasami —alki ..ty ł ery 1, paoowai siooudkowo spokój.

Rosyjska eskaura lotnicza wzeleJala nad obszarem na południowy wschód od BrzeŁ J 
I rzuciła bwiby, które nie wyrządziły żadn-j szkody.

Włoski teren wojenny.

Wczoraj po'południu znajdowały się nasze poz^cye na szczycie ł stokach Col dl Ł-as^

Srzez dwie fci/izłny pod ogniem huraganowym. Także San Pauaes (kia pęł^oc od Peutei dem) 
ył bardzo gndtowole ostrzeliwany.

Na innych frontach działalność -^tyleryi nie kroczył zwykłej nuary,

Połudn iowo-wschodni teren wojenny.
Niema żadnych szczególniejszych i^ydarzeó.

Zastępca wet, cztaba generała., v. H B f  a f, 
marszałek poiny porucznJJ

— — . i-     o—  — ----------

K o m u n i k a t  n a c z e l n e g o  k i e r o w n i c t w a  a r m i i  n ie m ie c k ie j.
(Telegram o. k. Biura koreependeń syjnege.)

Berlin, 22 otyczim. 
Biuro Wolffa Ofetaoza: Wielka główna kwatera, dnia 21 „tycznia 1916,

Zachodni teren wojny.
Nieme żadnych szczególniejszych wydarzeń.

W  schodni teren wojny.
Na boncie riiędzy Pińskiem a Czartoryskim wypady słabych .oe. jsklch oddzlałói s fa- 

iwoscią uiparto. -

N O W A  f t E f O k M A Nr 37. s

Nic .owego.
Balkańfkl teren wojny.

Naczelne kierownictwu armii.

E c h a  z d o b y c i a  L o w c z e n u .
e. k. Biura koresp.)

Zurych 22 stycznia. • 
k i agameya ozienmil orska >Jnforma- 

eione* donosi, że biorący w obi^nle Łowcr nu 
udział francuski kontyngent 200 ludzi z, >*y- 
łąuuem dziewięciu ludzi pani, podazao gdy serb­
ska szoeta dywizyi. cornęła się do Albanii.

f e a  s u i t o  i  M t W  \ s rn m
f i  u  gram e. k. Biura koresp.)

Londyn, 22 stycznia.
• >Morning PoaU pisze:
Kapitulacya Czarnogóry naturalnie daje tno 

i.arstwom , entramym powód do radości. Mężny 
lud miał do Taboru między klęską a podda­
niem się. Sojut anicy jego ubolewaj, że dla 
 ̂ z tmogóry powstała konieczność poddania eię, 

jednakże to poddanie się nie ma tego znaczę- 
nia politycznego, jakie mu przypisują mocar­
stwa ^enhakie. Zysk wojskowy A astro-Węgier 
polega na oosadzeniu wzgórz, dominujących 
nad portem Kotor, zwłaszcza jeżeli Austro- 
Węgry z czasem będą mogły stworzyć potężną 
ikrdstr wę ula tjoty. Jednakie i ta korzyść sta­
je się iluŁOi^eaną ze względu na oDsadzenie Va- 
t ' ™tw i i ru’ ®r?yt to wejiicie do morza
Adryatyc-łuego te8‘ *amknięfe. Również i siły
Włoch a* mon.ii, „icle wit^car, mi Atwt.^ 
rręgier, zupetme paraliżują pkny A im uo-tw
gier;

Daily Telegra/ph« omawiając jaodćEfme się 
Czarnogóry, stwierdza, że radość w Berlinie, 
Wiedniu i Budapee^ie dozna rozczarowania. 
Ludy ino carat w centralnych zdziwią się, kiedy 
wojna się skończy. Jeżeli nie zawiodą wszelkie 
©eaekrwa-nii i nadzieje sojuszników, to Czar- 
u ' ? r rzy&złoćć nierównie wspanial­
sza tuz przesziość. Przemijający ti jnml iustro- 
y-jgier p o w ię W  jeszcze odpowiedzialność &o-

7  Tel< ,I?raPl1* KOr ~U  *** 1 tejPlt)« w a ć  szybkie zauttwie- 
biiu 0 obowiązku wojskowym.

W ło ch y  aod u la  sob ie  o fu tn y .
(W -  wL »New«j Reformy.,)

Lugano, 22 stycznia.
J1 ^ ‘ •'1. a r e J l ł j  miał w Ankonie mowę, 

w której świadczył, te król Mikołaj czurnogór- 
ski musiał być zostawionym bez nomocy, gdyż 
chciał sobie przywłaszczyć SLodar. Położenie 
obu wielkich grup wojujących nie zmieni się 
(ricl) jednak wskutek tych wypadków.

D A  n n u n z ; o prorokował w mowie, wygło­
dzonej w Medyolauie, że wojna będzie urwała 
tak długo, ^dopóki Adyga i Sooza (Isonzo) nie 
popłyną w gorę«(i).

styą. Przyszło óo starcia między . jcyai atanu i 
iucyonalisiami Ci ostatni rzucali pu^ióżki prze­
ciw króle wej.

Fomiędzy rządem a domem królewskim na­
stąpiło powne napięcie, które także :inaJ zło 
wyiaz w opinii publicznej.

W ł ą c z y  i A n g l i a .
(Telegram wUany .Nowej Mora ▼«.)

Rotterdiuu, 22 stycznia.
Anginlsko-włoekie mepGrozum,onia zaostrza­

ją się. Anglia zażądała podobno, aby król Ni­
kita abdyKował, co wysoce rozgoryczyło królo­
wą Heleuę.

E fo w a  S a ł a n d r y .
|Tełegram e. k. Biura koresp.)

Lugano, 22 stycani*. 
Salandra wygłosił we Florencyi mowę, w 

której napominał, żeby ukończyć rozpoczęte 
zieło. Rząd wie dobrze, że się tu rozchodzi o 

wielkie i trudne przedsięwzięcie, że jednak mu 
•i ono wyurwać aż do zwj cięstwa. Nasza troska, 
narza trwoga jeet wielka, lecz też wielką jest 
pociecha, która mamy w za chowaniu się kraju.

N o w y  p o b ó r  w e  W ł e s z e c h .

(TeL c. k. Biura koresp.).
Rz:,m, 22 stycznia.

■ ezdolnl do broni z  roczników 1886 do 1891
■ do dodatkowego przeglądu. Je-

mJ T r  ,Jzn*ni 28 ^atnych, będą uatych- 
miaot wcieleni do wojsita

Uemonstrncye t?e titazetl.
(Tel. wł. *N. Reformy..)

Lugano, 22 ttycznia.
W  Medyulanie odbyły się w modzaele burali- 

we denronstracy e p.yociw i za królewnJcą dyna-

Uypuszczeme kensuid  ̂ na uoinctf
(Tel. wl*euy .Nowej Reformy.,)'

Berlin, 22 styczna ,̂
vlelegraphen-Union^ donosi z Aten:
Uwięzieni praez Francuzów konsuiowie nie 

mieeki i austre-węgierski wypuszczeni zostali 
wskutek energicznego protestu rządu greckiego.

t e r « i =  liaiiipniiu w li  stAffll
pfel. wł. »N . Reformy..)

Genewa, 22 stycznia.
Według d >niosień dzienników medj olań- 

fkich, przewożenie wujsk serbskich na Kortu 
wstrzymano. Okręty włoskie opuściły port Du- 
razzo.

Komptiiiio tr E l̂pde rozpcczeti.
* (Teł. własny .Nowej Reformy*)

Bukareszt, 22 styczni '̂ 
Donoszą n Konstantynopola, że akcya prze­

ciw Egiptowi rozpoczęła się silnym pocnodem 
od strony Sinan. Turcy posunęli się kilkanaście 
kilometrów w głąb kraju, nie napotkawszy na 
poważn-ejszy opór.

Urzędowego potwitudzenu* tej wiadomości 
do rej chwili brak.

(TeL a. k. Biura koresp.).
Lugano, 22 stycznia. 

Dziennik »0rdiue» donosi z Kairu o «  
między mnłejszynu tureckimi oddziałami a woj­
skiem aogiolskiem nad kanałem euczaim. An­
glicy nueu 62 zabri ycb i raiiu/ch oficerów.

ce-

P o w a ż n e  p o ł o ż e n i e  G r 9 e y i . Q
fTel. wł. »N. Reformy..)

Konstautynopol, 22 „tycznia. 
Wewnętrzne poiożenie Grecy i jest bardzo po­

ważne. Agitacya Venizeilist6w kieruje się głó­
wnie przeciw parze królewskiej. —  WszysJtid 
oroaki wsaazują, że koal cya przygotowuje ja ­
kiś zamach etanu.

Z Sofii ikmiossjj, że z pewnej strony caynicns 
są usiłowania, aby skłonić króla do* mrzyjęcin 
Yenizelooa. J

i i t e M  «is l p f f l  mmiw M itu.
Wiedeń, 22 stycznia. 

Donoszą z Bukaresztu:
Z Petersburga nadchodzą wiadomości, że pra­

sa osyjska z natężoną uwagą śledzi tok ' y- 
padków w Grecy i.

Omawiając połcztunc wojskowe Grecyi, jry- 
wodzi pułkownik Szumskij w . Birżewych Wit- 
dumosi.iacL, że szósty korpus armii greckiej za- 
js i stanowisko w Ko rzanl, nj zachód od !balo­
n i k ,  c z t  aa ty k orpus stoi kolo Dramy, również 
na caehóJ od Salonl1-. piaty zaś ta'^e w po 
blizu Salonik.

Ustawienie tych sił bojowych zniewala stra- 
tegilva do stw ierdzenia, że kit rownictwu wojsk 

ecłuch d rochę nie myśli współdziałać z 
jskamł koalicyi. Rodzaj ustawienia wojsk 

wsi a: uje rs-cze.% żt dzisi si kie.ownlcy cołi- 
tycznej u, vy Grecyi zamierzają użyć wojsk 
greckich przeci r kcollcyi, skJT ty,ko ojska
środkowo europejskiego bloku dadz.i im uj te­
mu sposooność.

Dostarcza: Urządzeń dla tarlaków, ce- 
gijln  i młynów. Lokomobil umywanych. 
Pomp budowlanych. Wężów gumowych.

Z m ia n y  w  g a b in e t t a  g r e c k im .
(Teł. arł. .Nowej Kstormy*).

Konstantynopol, 22 etyemia. 
Słychać że grecki minister ma ryuarki Koudu- 

riot:s podał się do dymisyi.

Hiiize Srud:ien.n: strsia M i m
(Tel. wŁ .Nowej Reformy..)

Berlin, 22 , tycaaua. 
»Maedeourger Ztg'.. donosi z Genewy: 
Ozwórpuozumienie ogłat-za morze Sródzawn- 

ne na ws bod od Malty jako stre.ę wojenną,

Z | a z d  w  N l s z n .
jTel. «. k. Biura koresp.)

Berlin 22
Poac«Aa uczty galowjj w Kie?u Lród bułg>' 

ski i ccsaaz niemleoki wygłosili serdeczuJ w>- 
aaty.

Toast króla bułgarskiego.
Król bułgarski w swotm toaucie WLi ĵmiuTł

0 znaczeniu dnia 18 stycznia^ w iu-Arym tc 'imu 
Pruny przed 215 laty btały się królestwem, a ^  
1871 cesarstwem. \V róku 1916 tego dni? S- • 
6arz ndemiei*-ki po potężnych zwyoię&L"na*Ł swe- 
gK> jrręza wobodza do byłego ka&uelu rzym^^6" 
go, Nij-zHi. Król dziękuje cesan owi Z-t zauzczp 
oawiedzin. ttóry ma tern większe zmac"®1®? 
że zdarza się wśród burzy wojny swautówefl 
w której naród bułgars e  „wiązał awe losy, z 
narodem niemieckim, aby ooanagająe Jprawie- 
aiiwej sprawie państw centralnych, rownocz® 
śnie osiągnąć swoje własne narodowe aapira- 
eye. Dla tych celów, wespół z dzietny111 ^pny- 
mierzeńcem austro-wigierskim, sławne " ' ,V J 
nie mieickie to  spoczęło wojnę, wiraż z Bułgara­
mi, w której nasi wojownicy okazał1" swoje 
świetne przymioty wojskowe.

K iói pił na zdrowie i dalszą  .
sarza niemieckiego i wy raził życzenia, aby 
1916 przez trwały poLój przyniósł nam święte 
owoce naszych zwycdęrtw, a Bulgaryi potswolił 
także w przyszłości być wiernym wupótprau, - 
wnikiem w dziełach kultury. Jeżeli los narz 
ci nam dalsze prowadzenie wojny, nar.il buł- 
gazolki, uzbrojony, spełni swój obowiązek az do 
końca.

Odpc wiedź cesarza WUheima.
Ce»ai„ ndoiuieoki w  odpow’ed’/i uświadczył, 

ze tego roku po raz drugi już święci w potu, 
na starej ziemi historycznej, tę wspomnianą 
przez króla bułgarskiego rocznicę- Cesarz dzię­
kuje za piękne przyjęcie i mówi dalej:

SprowoKowany przez przeciwników którz^ z 
zawiścią pahrzyh na pokojowy rozkwit Nie­
miec i Austro-Węgier, i w najswawolndejszy epo 
sób narasili rozwój Kulturalny całej Europy, 
aby nae i naszycn oprzymierzeńców ugodzić w 
eainu źródła .naszej siły, staliśmy w twardej 
walce, która się wnet jewsze' dalej -roizsaerzy- 
ła, gdy przez tych samych nieprzyjaciół zagro­
żona Turcy a po naszej strome stanęła v w wy­
trwałych zapasach zabezpieczyła swoje stanc 
wisko na świocle. Wtedy mądrość Waszej kró­
lewskiej mości uznała, ze wybiła godzina i dla 
Bułgarj i, by podnieść jej stare dobre prawa
1 dzłdrema krajowi utorować drogę do wspa­
niałej pr-zj raiorfoi. W  wnernem .braterstwie bro­
ni ze sprzymiea żeńcami rozprozął się świetny 
pochód zwycięski uzbrojonego narodu Waszej 
królewskiej mośca, który ood wodzą swego 
6wi"tłego pana wojny (Tćriegrherr i jeden za­
szczytny liść sławy za drugim dodawał do h - 
etorjd Bułgary;.

Cesarz dziękuje Wszechmocnemu, że mu do­
zwolił wśród zwycięskich wojsk bułgarskich u- 
ścisiiąć dłoń króla bułgarskiego t posłyszeć je­
go słowa, z których brzmi s;iny za.miair wywal­
czenia trwałego i skutecznego pokoju. W  koń­
cu cesarz pił na pomyślność domu królewskie­
go, na zwycięstwo stawnego wojska bułgarskie­
go j na przyszłość BułgQryi.

Straty koaliryi na morzu.
piel o. k. Biura ksresp.;

Wledefi, 22 stycznia.
Z  kom petenm ey stańmy otrzym ujerrw  nastę­

pujące zestawienie statków nieprzyja -ieiiskich, 
zalopaonyich w miesiącu grudniu z, r. Daje ono 
wyraźny obraz skutecznej dzaałalniości sprzy- 
mierzieinyeh flot i pokazuje, jak. dotkliwe straty 
poniósł nieprzyjaciel takie w ubiegłym miesią­
cu w wartościach handlowych. Z a t o p i o n o :

A ) W  obszarze wojennym naokoło Anglii 5 
parowców, razem poiemności 17.006 tonn, w 
tem jeden angielski krążownik pojemności 4000 
tonn, dalej angielski „St. 0svald“ (38i0) 4 bel 
gij^ci „Mimstre Bemaert,11 (4215).

B) Na morzu Śródziemnem zatopiły lodrae 
podwiodne mocanstw centralnych: 1 ) ScaT-k
frammaslld „Yille de la Ciotap1 (6378 tonn) — 
wiózł wojdka aaigiekkie, towary oiraz robotni­
ków an?mick!eh dla fran-cyi. 2) Sia.ok angifc»- 
ski „Olan Mac Leod“ (4796) wiózł bydło- i to­
wary do Lond^mu. 3) Angielski ^Omets,11 (5422) 
traaispOTtowy okręt dla wojsk, jadący do Mar- 
syli. 4) Ang. „Goinmiodore11 (5S58) i&k samo. 
5) Ang. „Helnismuir" (400u) cukier dla Anglii 
®) V"g. „Veria“  (3229) próżny. 7) Amg. „Busi

2705) b°wełnadla Hull. 8) Aug. ,,Oner/'1 
saletra Jo Aleksandryi. 9) Ang. „Yea- 

rjt f 4552) towary. 10) Ang. „Clau Macferlane“ 
(4823) towary. I I )  Ang. „Olengyie11 (£400) ba- 
WHlna, nasiona lnu dla Anglii. 12) Ang. okięt 
ow terowy „Abelia1* (335u) detto. 13) Jrpoósk' 
”  ^sak-i Maru“  (12500) towary i ładunek złota 

-j1 ości 2 milhmów marek. 14) Japoński „Ken- 
k deu Maru“  (3217) cukier, koprę dla Dumnymi. 
15) Grecki „Dim^joe Gouiandt4a“ (3744) środ­
ki żywności dla Anglii, w tem 2 miliony jaj. 
R ^ n  80.809 tonn

L ) Na morzu Śródziemnem zatopiły lodzie 
podwodne j> ustryuakc-węgierskie następujące 
doskie ol^ęty: 1) Parowiec r Dauoe‘L (889) że­

lazo. 2) "ł/agiowiec ..Piętro 1 ofaro“ (510) towa- 
y. 31* Per owiec „Port SaM“ (5300) towary. 

4) Okręt straż nicsi (250). Razem 6995 tonn,

nitprzyjiacielsjdego handlu jeszcze większa, 29 o m. M oim-iya odbierze nowy tor w dniach 2i 
gdi^ż -na razie brak pewnych wirdomoeci ostra- i  28 b. m., a w soLotę 29 b. m. nitodwolai"’ " rucl 
tach wskuvek zderzeń, min i rozbicia się, a w *zos:tame otwarty.
powyższym wykazie podane są tylko zupełnie Co sześć minut kursu^ać będą wozy na linii Ni 
lewno cyfry. 0 ile jednak można stwierdzi'•, 6 ze Salwatora na dworzec towarowy Dotychcza- 
w edług ionietiień prasy, podwyższają się straty  ̂sowy ruch wozów od ID mostu na dworzec towa- 
mepiuyjac.iolskie z pewnością do ilości najmniej towy będzie w dals ;ym ciągu utrzymany.
130.000 tonn. _  _ _

Z  k fS L i  13,

lywiec, 19 stycznia. vArtyści krakuwddegu 
ieatru miejsl rogu). „Prawdziwa miłość", świetna 
-komedya w 3-< h aktach R. Bracco graną bęazie 
i i t t w  sal»‘ „Sokoła" w n i e d z i e l ę  dnia 23 b. 
m. przez grenu artystów i anystek scenj miejsaiej 

f krakowskiej. W roiae-h głównych wystąpi naszró- 
J wnana Irena Salska i St. Stani sławsit „Prawdzi- 
j wa miłość", która jest koncertem popisowym tych 
; dwojga znakomitych artystów, ściągnie niezawo­
dnie Jurny naszej wykw-ntnej publiczności ora. 

i da nam możność jak najsy mpatyozmr i&zego przy- 
j jęcia zaw sze mile widzianych krakowskich pos 'j 
którzy ohy częściej zechcieli darzyć na;, praw z.i 
wie artystyczną biesiadą.

Ś. p. Adam Stoguauer. Niedawno (l-onnesua- iy o 
i egerte .we Lwowie emerytoy.amege radej dworu 
fi. p. Józefa SrŁogibaiuieffti a ipo dwóch doiat h taie- 
dwie prrychodizi mam zamatować ziriowu wuierć na­
głą ayoa jego, ś. p. Adama Siógbauera. — Zrrw-urły 
w « ie  wieku ś, p Ad&un był jednym ł  naji-ar-szych 
uc/an̂ w prof. liwiaaywwdkk^u i wyłdtnym prace 
wiakinera na mwte fckunoiEiu. Z powodiu praymi tó-w 
chaia ĵoemu i Balet towarzyskich edeszyt fiię ou syzr.- 
patyą w szerckmii kołaich tow amzyHKach Lwowa

WINCENTY POL.

W e r b e l  z  r o k u  1 8 6 3 .

Bei, fajfry, tambory!
Na pcla, na bory!

Z narodem, z narodem, z narodem! 
K to sercem ochoczy,
Niech przodem wyskoczy.

A  pójdziem za jego yrzewodei,%i

Bej, fajfry, tjti<boryl 
Na pola, na bory!

Niech bagnet, jak piorun, »*ę wije! 
Sztandary rozuńnądl 
I  pobić, mb zginąć!

A Molka Ojczyzna niech żyje!

I J I O H I K A .
Kraków, 22 atytaoniiau

Szkody wojenne urzędników państwowych Na­
czelne władne państwowe w kraiu rozesłały . o TOw w .y ™ i
„ a„ ałi,;„t Wiantozemae ei>orwodiuwaine śmiercią ojca jwzjncey-wszystkich swoich podwładnych urzędników we­
zwanie do zgłoszenia poniesionych wskutek inwa- 
zyi nieprzyjacielskiej szkód w ruchomościach. Ka­
żdy z poszkodowanych winien jeBt obecnie wnieść 
na ręce swego bezpośredniego przełożonego stoso­
wną prośbę o udzielenie mu zasiłku na ponowne 
nabycie utraconych ruchomości. Do tej prośby na­
leży dołączyć »tabelaryczne zestawienie*, obejmu­
jące szczegółowy wykaz stanu majątkowego pe­
tenta, jako też szkody, przez niego poniesionej. — 
Na podstawie opinii bezpośrednimi władzy przeło­
żonej asygnować następnie będą naczelne władze 
państwowe w kraju zasiłek w maksymalnt i wyso­
kości trzech tysięcy koron. Co do zwiutu tego zar 
6iłku, odnośne minii terstwa zastrzegły sobie'wy dar 
nie rozporządzeń w późniejszym czasie.

Rozporządzenie ministeryalne, na podstawie któ­
rego wdrożono obecną akcyę zasiłkową, wyklucza 
z góry pomoc państwową dla urzędników, uzna­
nych za zamożnych, pobierających stałe dyety, 
lub obok cywilnej pensyi, także inne pobory z ka­
sy państwowej, dalej takich urzędników, którzy w 
służbie państwowej pozostają tymczasowo, a pań­
stwo nie ma zamiar: przedłużyć z nimi umowy 
służbowej, w końcu wykluczeni są wszyscy urzę­
dnicy stanu wolnego 

Rozporządzenie ministeryalne jest ni ijasne w 
tym kieiunku, czy podania o zasiłek i załączniki, 
których z reguły będzie Kilka, a naw et kilkana 
Ście mają być ostemplowane, czy też są wolne od 
opłaty stemplowej, co jest bardzo ważną okolicz­
nością ze względu na to, że podań takich będzie 
kilkadziesiąt tysięcy.

Z  ieatru m.ejskicgo. W sobotę 22 stycznia daje 
teatr miejski w celu ucacwema rocaracy powstania 
iroka 1863 po raz pierwszy proeśM-oziny pastel sce- 
miazmy W. Tetmajera „Piast". Pnzedstaiwiemie iw- 
poranio cłiÓT „Gaudę mater Polonia" i przemówie­
nie posła K. Stok-ow&iitogio. Nastąpi alkit II „Kon­
federatów ibarsKiich' i nowy utrwor miuizyciziny loroł. 
Walewskiegio ca orkiestrę, chóry i sok, „Bngaro 
dzioa" d'0 6łów Stam. Stwory.

Banw Krajowy królestwa Galicy! I Lodomeryi 
z W. Ks. K-akowskiem (Zakład centralny), który 
od sierpnia 1915 roku urzędował w Krakowie w 
lokalu swej filii, zamknie swujt ezjnności w Kra­
kowie w poniedziałek * dnia 24 stycznia, przeno 
sząc się w dniu 28 stycznia do Lwowa. Korespon- 
deneye do Banku krajowego adresować tedy na­
leży odtąd do Lwowa. W Wiedniu pozostaje nadal 
oddział depozytowy Banku w gmachu pocztowej 
Kasy oszczędności.

Przesyłka prywatnych pakietów. Dyrekcya 
poczt komunikuje: Do przyjmowania prywatnych 
pakietów upoważnione zostały następujące gali­
cyjskie urzędy pocztowe: Bartatów, Bełżec, Bilcze 
Wolica, Brzuchowice, Czerkasy, Dobrosin, Glinna 
koło Lwowa, Glinsko, Hurożaima Wielka, Janów 
koło Lwowa, Kamionka Wołoska, Kioparów, Kre- 
ehóv., Kulików, Kulparków, Lelechówka, Łozina, 
Lubycza Kiólewska, Macoszyn, Magierów, Miko- 
ł jów  nad Dniestrem, Mosty W ielkie, Mszana koło 
Bartitoi a, Narol, Nawarya, Piaseczna, Potylicz, 
f i pstaó, Pusto, oyty, Rawa Ruska, Rzęs na Pol­
ska, Siedliska koło R aw y Ruskiej, Slnwczany, 
Szczei. 3C koło Lwowa, Turynka, TThersko, W erch- 
rata, Wiszenka, Zamarstynów, Zimnawoda-Rudno, 
Zniesienie koło Lwowa, Żółkiew.

Warunki przyjęcia: 1) nadawanie pakietów w 
stanie otwartym, 2) niedołączanie prywatnej ko- 
respondencyi i nieużywanie adresu przesyłkowe­
go do przesyłania wiadomości.

Odczyty w Czytelni Polskiego Związku Niewiast 
katolickich (ulica Szczepańska L. 5). Dzisiaj odbę­
dzie bię o godzinie 4 po południu odczyt dra Sta­
nisława Gołąba pod tytułem: >0 zmianach w pra­
wie cywilnem ze szczególnem uwzględnieniem 
praw i obowiązków kobiety*.

W sobotę dnia 29 stycznia dr A. Sokołowski 
wygłosi odczyt »0 powstaniu styczniowem*.

Z uniwersytetu Ludowego. Dzisiaj odbędzie się 
w uniwersytecie Ludowym w sali Towarzystwa 
techników (ulica Straszewskiego L. 28, II. piętro) 
wjkJad dra PiotraNiekłomia pod tytułem. »Żoł- 
nierstwo Mickiewicza*. Wstęp 20 hal., członkowie 
10 hal.

>Alkohol w tudycyi I pieśni*. Dzisiaj o godzi­
nie pół do 6 wieczorem wygłosi na powyższy te­
mat dr Józef Bogdanik wykład w sali Rady po­
wiatowej (ulica Pijarska L. 1, parter). Będzie to 
piąty z rzędu wykład z cyklu »Kw BStya alkoholi­
zmu i nikotynizmu*, urządzonego Staraniem, nEleu- 
teryi*, który ze względu na temat i osobę prele­
genta powinien wzbudzić zainteresowanie.

Odczyt z obrażam; świetlnemi o powstaniu sty­
czniów jm wypowie dla miodzieży żeńskiej, ttara- 
"ne*n Ogniska nauczycielskiego, p. T. Orszulski, 
Jnia 23 b. m. w niedzielę w sali Ogniska, Rynek 
1. 29, II p. Pow-ątek o godz. 4 po południu. Wstęp 
10 boi.

Nowa linia tramwajowa. Donieśliśmy wczoraj 
w południe, iż, o ile nadejdzie zezwolenie z Wie­
dnia, dzisiaj zaczną kursow ać wozy na nowej linii 
tramwajowej od ulicy Zwierzynieckiej do ulicy 
Sławkowskiej. Ponieważ z nieprzewidzianych po- 

Ogólna steata meprzy jaciela według togo ze- wodJw komisya z Wiednia nie przyjechała, a po- 
stowflemća wynosi 2“ okrętów, pojemności ra- zwolenie nie nadeszło, przeto termin otwarcia no­
żem 104.466 tonn. W  rzeczywistości jest struta wej łlnii odłożono do przyszłej soboty, to jest do

maSG się do tnâ dej śuaencd ś. p. Adama, który mi­
mo młodego wieku i atłeftyaanej burtowy odda.r,na 
ctienpi-ił na serce.

Choroba wiceprezydenta m Lwowa. Jak dtno- 
SEą dzienniki lwowskie, p. Karol Epłer, wiueęsiezy- 
deńt m. Lwowa, ciężko raaniemógł na chonofcę ne­
rek.

Lotiy „Ci sino de Parfe" we Lwowie. Znany sze­
roko we Lwowie i poza Lwowem lokal zabaw w 
mn'ej wybrednym gatunku i wesołości „Casino de 
Parts1 nie os cal się działaniu wypadków wojen­
nych. Za inwazyi rosyjskiej działo mu się dobrze, 
ale po oswobodzeniu Lwowa zoetał zamknięty O- 
becnie otwarto lokal Casina na nowo, ale tyn ra­
zem na Kinu Czerwonego Krzyza, który wobec 
tego będzie rozporządzać we Lwowie dwoma ki­
noteatrami.

Miejsca pobj tu zakładników lwowskich w Rosyl.
Lwowska delegacya K. B. K., za pośrednictwem 
generalnego polskiego komitetu rabunkowego w 
Yevey, otrzjmala od Rady Zjazdów polskich or 
uanizacyj w M o s k w i e  następujące dokładne 
informacye o miejscach pobytu w Rosyl i losach 
wielu zakładników lwowskich:

Pp. Czerwiński Karol, Maksymilian Eberliaidt, 
Stanisław i Wilhelm Hofmoklowie, Smnisi Kwiat­
kowski, Leopold Lorenz, Stanisław Margulec, Jó­
zef świrski byli w więzieniu w O r 1 e i z nich pp. 
Maksymilian Eberhardi i Stan sław Margał~c ą 
w O r i e na stopie wolnej pod nadzorom, Stam n.aw 
i Wilhelm Hofmoklowie przy pomocy tomiietu 
w Orle i naszego pełnomocnika p. Macierewicza 
zostali wypuszczeni z więzienia z przeznaczeriem 
im jako stałego zamieszkania K r a s n o j a r s k a .  
Kaiol Czerwiński, Stanisław Ktrtatkowskn Leo­
pold Lorenz, Józef Swirski są w więzieniu w 1 u- 
1 e, Zdzisław Dyduszyński w więzieniu w Or l e;  
reszta, to jest Britten Izydor, ks. Michał Jack v- 
ski, ks. Dymiir Jaremko, Kostecki Władysław, Jó­
zef Kulmicz, Maijan Szydłowski, TI.oil Maksy­
milian z wiezienia w Orle zostali wysłani do Vnx- 
siejska; gdzie obecnie znajdują się, nie wiadomo

Z  K r ó l e s t w a  R o z k l e p
Zgon weterana z 1863 roku. W  Szadłowi lach na 

Kujawach zm?rł w dniu 13 bm. Walenty K„=,zm»ir 
rek, weteran z 1863 roLu, przeżywszy lat _ 
go wojenne przygody eą bi.rdzo ciekawe. Zmarły 
pochodził z Jaraczewa w paw. śremskim, walczył 
w szeregu potyczek i Litew, aż w biiwie pod Ostro­
łęką wzięty do niewoli, wywieziony został pizez 
Rosyan na Sachalin Nie szedł jednak etapem, bo 
wywieziono go drogą morską z Odessy. P’ ł *  
przebywał na Sachaliuie. Znów drogą morski go 
przewieziono tvm razem do Rygi i etapem odsta­
wiono do granicy, Spędził długie lata na Kujawach. 
Był robotnikiem, znającym eię w^.e dobrze na 
ogrodmetwie i z tego ózerj at WTobek.^

Rozmowa ze zmarłym była zawsze ii eresunąca 
Bogate wspomnienia z przeżytych chwil a przy- 
tem prawdziwie polsk™ temperament ■ożj wiały jego 
opowieści, których wiarugodnoćć poświadczały nie- 
tylko blizny (nnędzy ionemi i Kawałek wyrwanej 
szczęki), ale i znaki, które pud stopam. i n? ple­
cach wypalili mu swego czasu przy przewozie na 
Sachalin Rosyanie.

Zmarł niespodzianie. Znaleziono go leżąceg'0 tuż 
pod Szadłowicami bez sil. Zawieziono go do wsi. 
wszystkie jednak zabiegi były bezskuteczne. Pa­
raliż serca zakończy! życie wiernego syna rarodu.

W niedzielę d. 17 bm. odbył się rano w Gniew 
kowie po nabożeństwie pogrzeb zmarłego przy li­
cznym udziale ludności. Nad grobem ks. Kina- 
stowski, wikaryusz gniewkowski, poświęcił bojow­
nikowi za ojczyznę gorące w&jromnienie.

Z powiatu gostyńskiego. Do „Gazety Radom­
skiej" donoszą następujące szczegóły o zniszcze­
niach wojennych i stanie obecnym w pow ecic go­
styńskim gub warszawski*j:

W trzech gminach pnw. gostyńskiego: iśluoice, 
Kiernozia i Samniiu liczba ludności wj -nosi o - 1 
10.000. Wyemigrowało nie wyżej nad 1 isói). 
Gminy te ucierpiały najwięcej wslrtek bib i«g3 
sąsiedztwa z pow. sochaczewski.n \ r gminie u 
bi-ce spalone eą 2 wsie, -. gminie Kiernozia — 
5— 6 wsi, wT gminie Sanniki 1 wies i 2 osi idy. 
W gminie Słubice powetajr obecnie 5 nowych 
szkół. Stan sanitarny pomyślny. Zasiewy nmej 
więcej' uskute-cznione ale bez nawozu. — Cena 
konia dochodzi obecne do 400 rb. za sztukę. Zie­
mniaków u włościan w gminie Słubice br tk z po­
wodu piaszczystego gruntu i sus;y zeszłorocznej, 
większ- własność jednak ziemniaki posiada i sprze- 
dage. W zakresie niesienia pomocy snołecznc-do- 
broczynnej gminy powyższe należą do komitetu 
kutnowskiego, który -otrzymał od komitetu po­
znańskiego na prowadzenie akeyi ratunkowej 
18.000 marek. Czynne są dwie ochronki dworskie 
w Słubicach i iedna w gminie Sannikach. Jadło­
dajni i herbaciarni iucma- Na naprawę szoa wła>- 
dze podwyższyły podatek gruntowy o 100 proc. 
W pow. gostyńskim szosy naprawiono oraz wybu­
dowano około 8— 10 wiorst nowych szos, przy 
których budowie ludność miejscowa zarabiała z 
początku po 2 marki dziennie, później zaś po 1 
marce, a ze spreężajem t i o  5 marek.

R IT T B O  f t P Z Z E I / A S Y  M A S Z Y N  I  P R Z Y B O R Ó W  T E C H N I C Z N Y C H

KfftknW Dostarcza: Pasów skórzanych. Olei do 
* maszyn. Uszczelnień wszelkiego rodzaiu. 

FlflpyafcillSl Przewodów i lampek elektrycznych eto.
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Gdmaczeoia. Żelazny krzyż I. klasy od casarza
niemieckiego otrzyma! podpułkownik sztabu go 
feralnego Tomasz Buzek,

Żelazny Krzyż II. klasy otrzymali; gonera!-ma- 
jor Wilhelm B a ń k o ws k i ,  podpułkownik Ro­
man K a w e c k ,  w l  pułku uianów; rotmistrz 
denryk B r z o z o w s k i  w 2 pułku ułanów; nad- 
porucznik Jan G ł o g o w s k i  w l  pułku ułanów 

Woj ifcowy krzyż zasługi lii. klasy z wojenną 
iekoracyą za waleczność otrzymał major Kazi­
mierz H o r o s z k i e w i c z  w 19 nułku piechoty 
obrony krajowej.

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa na 
wstędze wojskowego krzyża zasługi za znakomitą 
służbę w specyainej n.isyi otrzymał kapitan poza­
służbowy dr Jerzy F 1 a t a u przy naczelnej ko­
mendzie armii 

Krzyż kawalerski orderu Leopolda z wojenną 
dekrrscyą, z uwolnieniem od taksy, za waleczność 
otrzymał geueral-major Józef W i t o s z y ó s k i ,  
fcoałaułaui Brygady piechoty 

Wojskowy krzyż zasługi 111. klasy z wojenną 
dekoracyą za waleczność otrzymał major Roman 
D o b r z a ń s k i  w 1 pulau ułanów obrony krajo­
wej. - --

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa na 
wstędze wojskowego krzyża zasługi otrzyma! 
eaaporuesnik w ewidencyi Władysław P i ą t k  ow- 
ł k i  w Nowym Targu.

Wojskowy krzyż zasługi III. klaoj z wojenną 
Jekoracyą otrzymali, porucznik w rozerwie Rudolf 
H a j d uk  w 100 pułku piechoty; rotmistrz w re­
zerwie Jan J ę d r z e j o w i c z  w 3 pułku ułanów.

Wojskowy krzyż zasługi III. klasy z dekoracyą 
wojenną otrzymał porucznik w rezerwio Zygmunt 
K o r / t o w s k i  w 32 pułku dział polnych.

Naj wyższe pochwalne uznanie za waleczność 
otrzymał nadpurucznik w rezerwie Bronisław K u- 
ł a k o w s k i  w 31 pułku dział polnych; porucznik 
w rezerwa Bolesław M o n a s t e r s k i  w 32 pułku 
dział polnych.

Najwyższe pochwalne uznanie otrzymrl dr Zy­
gmunt P r z y b y l s k i ,  nadporucznik-audytor w 
najwyższym sądzio obrony krajowej.

Stefan I  i t y ń s ki, nadporucznik i adjutant 
przy główne} komendzie zbiorowej, otrzymał za 
znakomitą służbę wobec nieprzyjaciela »Signum 
laudis* na wstędze wojskowego krzyża zasługi.

P. Rudolf W a n i c k i, członek c. k. ochotnicze­
g o  korpusu m otorow ego , przydzielony do komen­
dy grupy  pułkownika Janećki, otrzym ał zloty  

Krzyż itóługł a a  w stędze modalu za waleczność 
za znakom itą gfużcę przed nieprzyjacielem.

Z żałobnej karty Legionów.
W o j t o w i c z  Józef, żołnierz 1 pułku 1 bry­

gady Legionów polskich, zmarł dnia 18 stycznia 
b. r. w szpitalu garnizonowym w Krakowie, w 22 
foku życia.

Powszechne Wykłady Uniwersyteckie w Krako­
wie, ii. św. Anny 1. 6.
Program na styczeń:

w n i e d z i e l e ,  d. 23 stycznia, o godz. 6 wiecz: 
doc. dr Autora Pcretiatkowiez; Państwo współ­
czesne: II Ustrój parlamentarny;

w n i e a z i e 1 ę, d. 30 stycznia, o godz 6 wlecz, 
doc. dr Antoni Peredaikowicz: Państwo współ­
czesne. III Prawa wolnościowe.

Prowincya. ?
_ W niedzielę dnia 23 stycznia:

Bochni a .  Profesor dr Bronisław Nowak. Do­
kąd sięga Polaka?

B i ai a. Redaktor Michał RoIIe: Kamieniec Po­
dolski.

N o w y  Tar g .  Dyrektor dr K. Krotoski: Na­
sza młodzież i wojna światowa.

R z e s z ó w .  Profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr M Raciborski: Zabytki przyrody.

Chr z anó w.  Asystent uniwersyteu Jagielloń­
skiego Kazimierz Simm: Człowiek w walce z pa­
sożytami' (z obrazami świetlnymi).

Ś L U B .
Dmą 20 b. m. ■odbyt się w kiośaiele w Nowym 
Gawłowie pod Bochnią ślub

p. W IKTORA MIARCZYŃSKIEGO, 
budlowniczego z Krakowa, 

z p, STAN. ze Skupińskic-h CZYŻEWICZOW\ 
z Warszawy. "767

Reperroar teatru miejskiego 
im. Jul. Słowackiego.

if: 
S - >

Sobota: »Uro< zysty wieczór w rocznicę powsta­
nia styczniowego* — na cele Legionów.

Niedziela: po południu: »Dzieci kapitana Gran- 
ta«.

Niedziela: wieczór: po raz pierwszy »Czwórka« 
(Der Viererzug).

Poniedziałek: »Betleem polskie*.
Wtorek: ^Czwórka*.
Sro<da 26 ety jania: „Legunda o królu11.
Czwartek: »Czwórka*.
Piątek: Bezpłatne przedstawienie dla rannych 

żołnierzy i legionistów: »Bctlc-em polskie*.

Repertoar teatru ludowego miejskiego.
Sobe+a 22 bm.: Ku uczczeniu rocznicy powstar 

nia styczniowego: „Belweder".
Niedziela: po południu: »Kontrolor wagonów

sypialnych*.
Niedziela: wieczór: »Karnawał w Warszawie*.

Na Legiony polskie 
dożyli w ankuiniatracyi „Nowej Reformy":

Za peśrednictwem miejscom ?go K. N. w Radym­
nie, wzglęrlaie P- Henryka Knotza: pp Galęzyka, 
Suchairska, Br. Gruszka, Bt-igert, Horodi óki, Cicho­
wicz i Dziwouzika 57 K; młodzież s ikołna e Radym
na 35 K zebrane po Kolędzie z gwiazdą.

iNa fundusz wdów i sierot po legionistach
złożyli w a ianinisfcracyi „Nowej Refoiuny": 

Woźni ik J. 5 K ku ca ci ś. p* maitki Kaibanzytny: 
B. Pochw-Uscy 10 K zaaniAsu wieńoa na grób ś. p. 
Stain. Kranitmkieg-o; dr N. H. z Mszamy Dolnej 20 
K: KaEanueraawie Denkercowie 20 K, dr Maryamo- 
wie Piątfcowgcy 20 K, Zygzn Dembc,.VHcy 20 K i 
ęirof. Jerzy Deaiker 10 K (raaeru 70 K) zamiast 
kwiatów ma trumnę ś. p, SteiBsłaiwa KraEińśkiego.

Na fundusz im. Piłsudskiego 
złożył? w fdmrrastraftyi „Nowej Reformy" za po- 
średniocwi m T. Am Miewi-aza żołnierze 1 brygady 
1 bat. uzup. I komp. 100 K z powodu świąt i No­
wego Roku. ,

Dla córki powstańca z 1831 roku
akżyLj w a IrnimoŁraejd „Nowej Reśdinny" Jadr.i- 
ga Czepkiewsr7 nwwgiałłówna 5 K.

Dla kalek-żołiderzy

Woj na.
B&tstb dieB^cftle^n Zrd!qzha 

narodsBegd.
STel. C. k. Piura k oresp .)

Y mdeń, 22 stycznia.
„Deutsche Nachricliten" ogłaszają o posie­

dzeniu plenaiuem niemieckiego Związku nauo 
do-wego, oabytem 19 b. m., następujący komu­
nikat:

Sprawozdanie, złożone przez przewodniczące­
go dra Grossa o d: iałaluości niemieckiego 
Zw-ązku narodowego od czasu wy mich u wojny 
wskazuje przedewozysfckiem, że zarówno różni 
członkowie Zwfiązku jak prezydyurn bez prze­
rwy staran sie poprawić wedle możności syfcua- 
cyę tych, którzy pozostali w domu i że w tym 
c-elu w wielu wypadkach zwracali się do rządu. 
Domagano się także ogólnych zarządzeń i po 
(fzęścd je przepiowadzono. Zwłaszcza dotyczy­
ła ta Luterwencya położenia rodzin żołnierzy, 
potnołanych do służby i uregulowania zasiłków 
na utiijmoanie, dalej dotyczyła kwestyi zaopa­
trzenia inwalidów i rodzin po poległych żołnie­
rzach.

Specjalną uwagę zwTÓcil Związek na kwe- 
styę zaopatrzenia ludności w środki żywności. 
W listopadzie r. ub. wspólnie ze Zjednoczeniem 
chTześcdjańsfco-społecznem odbyte zgromadzę 
my które zażądało od rządu odpowiednich za­
rządzeń, zwłaszcza co do zaaipiowizowiaaia zbo­
żem z Węgier. Sytuacya aprowizocyjna, jeszcze 
uzii nie jest całkiem wyjaśniona, zwiaszcza 
dlatego, że Więgi y, jak oświadczają, nie mogą 
dostarczyć ilości zboża, zamówionych jesząza 
w lutym 1915,. z drugiej zaś strony oczekiwać 
należy importów z wielkiej nadwyżki zboża ru­
muńskiego, chociaż po wysokiej cenie. Mtożnfflj 
więc z całą pewnością przypuścić, że nasze w 
ten sposób uzupeł nione zapasy zuoża wystar­
czą aż do czasu nowych żniw, a tran samem do 
chwili zwycięskiego pokoju.

Specyalną uwagę poświecił Zwi j,zek kwestyi 
dodatków drożyzn anych dla urzędników pań­
stwowych. Skuro w rokit ubiegłym udzielono 
dodatków inay widuałnych, obecnie istnieje oiar 
dzieja, że jni7 w najbliższym czasie zarządzona 
zKisiwnie wydatna pomoc dła urzędników.

Przewodniczący streścił następnie dążenia 
Związku co do uzyskani * wpływu na przyszłe 
Ukształtowanie Austryi. Związek już we wrze­
śniu roku 1914 rozpoczął swojo prace w celu 
ustalenia żądań Niemców w Austryi, Wtedy 
przederwszystlciem ustalono pewne całkiem kró­
tkie formuły, które później ldlka razy rozsze­
rzano, aż wkońcu z wiosną r. 1915 Związek u- 
chwalił konkretne żądania, które polano ao 
wiadomości rząd.a, part.yi konstytucyjnej Izby 
panów i partii chrześciańsko-spolecznej. —  
W celu wsiłólnego postępowania ze stronni­
ctwem chrześciańsko społecznem ułożono mie­
dzy innemi następujące życzenia i podano je do 
wiadomości rządu austryackiego i rządu w«pól-
negu:

Zenrać wszystkie siły dla uzdrowienia spo­
łecznych i gospodarczych następstw wojny. 
Trwać przy przymierzu z państwem niemiec-
łytiffi- ktoie w tym ciężkim czasie zostało wy­
próbowane, przez to za ś także: a-) da-Łyć do 6ci-
ślejszego gospodarczego połączenia między Au- 
stro-Wegrami a Niemcami, ewentualnie w mia­
rę rozwoju gospodarczego do stopniowego prze­
mienienia go w związek cłowy i handlowy, b) 
wspólnie z państwem niemieckiem zawierać 
traktaty handlowe z państwami trze ciem i i za­
pewniać sobie odpowiednie obszary zbytu.

Dążyć do zmian lconstytucyi, o ile się one o- 
kazały koniecznemi, jako t,eż do zinianj regu­
laminu Rady państwa. Zapewnić Niemcom w 
Austryi to stanowisko, jakiego wymaga interes 
państ vva.

Przeprowadzić reformę administracyi pań­
stwowej i tpzwinąć autonomię krajów.

Ustalić zaprowadzenie niemiecldego języka 
obrotowego (Verkehrsspraclie) w mierze w pełni 
odpowiadającej potrzebom państwa i porządnej 
administracyi, przyczem w krajacii o językach 
mieszanych uwzględnić należy potrzeby języko­
we ludności odmiennego języka  w urzędzie i 
szkole.

Dążyć do ustalenia niemieckiego charakteru 
krajów niemieckich i niemieckich części krajów, 
zwłaszcza stohcy państwa i rezydeneyi Wie­
dnia.

Umówić przedłużenie okresu dla uregulowa­
nia stosunków gospodarczych między Austryą 
a Węgrami. Przy tym punkcie jednak wyra/nie 
zaznaczono, że związek narodowo niemieck, w 
pełni podtrzymuje swoje żądania, które wykra­
czają poza ramy wspólnych życzem

Nadto kilkakrotnie zetknięto sie z kołami 
państwa niemieckiego. W  ciągu r. 19j.5 odbyło 
się kilka konferencyj członków Związku z 
członkami parlamentu niemieckiego, które w 
końcu doprowadziły do ustalenia szeregu żą­
dań w sprawie zlania się obu państw (Zusam- 
menfluss), które w równej mierz s mają być zgło­
szone w Austryi i w państwie niemieckiem.

Dążenia Związku niemiecko narodowego na 
szczęście nie pozostały bez skutku. Połączenie 
wojskowe i gospodarcze zbliżenie państwa nie­
mieckiego i Austro-Węgier opai*e jest na ko­
nieczności, wynikającej nieodzownie z rozż oju 
stosunków,

Dyskosya.
■Nad sprawozdaniem dra Grossa wywiązała 

się szczegółowa wymiana zdań, w ci (gu której 
objawiano z wielu stron także specjalne życze­
nia i omawiano ważne kwestiye. I tak między 
inneini podkreślono konieczność uregulowania 
kwestyi żydów wschodnich fOrtjudenfrage) w 
razie przyłączenia części Polski rosyjskiej, za<- 
znaczając przytem, że takie uregulowanie ltży 
nie tylko w interesie wszjstkich oibywfeitel'’ pań- 
stwa, ale zwłaszcza taltże w interesie jego oby- 
^ateM wyznania żydowsldego.

Dalej wyraramo życzenie dzisłauia w. tym kie­
runku, by członkowie kmnisyi -/mwiarsldch, u- 
stanowionych po gminach, jakoteż praełożeni 
gmin i rajcy, miejscy byli zwalniani od służby 
wojskowej.

^Następnie poruszono kwesty ę aiancgo wy­
rażenia się posła Sejmu wf gierekiigio P o 1 o- 
n y i e g o, który w Sejmie węgierskim twier­
dził, że żołnierze z krajów alpejskich używani

oświadczeniu pc da Sejmu w ęgSorskie'go z a w i­
ta jest ciężka obraza naszych walecznych sy­
nów i braci z krajów alpejskich, którzy wszę­
dzie na wszystkich terenach wojennych odznar 
czyli się męstwem. Oświadczenie Połonyiego o- 
stro potępiono i z obuw.omem odparto.

Dalej ustanowiono subkoinitet, który ma się 
zajmować kwestyą wewnętrznej kolcnizacyi 
wraz z kwestyą zakładania domów dla wojo­
wników (Kriegerheimsiatter.).

Sprawozdanie prezesa dra Grossa przyjęto 
do wiadomości. Nastąpiło sprawozdanie dra 
S t e i n w e n d e r a  o kwestyach finansowych, 
wynikających z wojny, z j ej następstw, oraz 
t}'cli kwestyach finansowych, które się jeszcze 
wyionić HrOgą. Sprawozdanie o ugodzie z Wę­
grami, które stało na poTządka dziennym, na 
razie odroczcno. .

% .ożyła w akkuHństrfcyi „Ncwoj Refoirmy" Eugenii są tyll^o do strzożeniia mostów i kolei. Jedno- 
Fortómva 20 K. ofiarowane pnzes Bortę Lanie, ' .myślom dano wyraz zapatry..•oniu, że w tein

O b ra d y  Sejfnu w ę g ie rs k 'e o o .
(Tel c. k. Biura koresp.)

Budapeszt, 22 stycznia.
Na wczo tjSŁcm posiedzeniu Sejmu minister 

lionwedów Hazay pizedłożył projekt usta/wy w 
sprawie zaspokojenia w drodze ugodowej pre- 
tensyj, zgłoszonych na podstawie ustawy o 
świadczeniach wojennych. Projekt tej ustawy 
upełnomocnia. n listra do wydania zai-ządze 
nia, by żądania, te w pewnych wypadłych były 
ugodowo zaspokajane, na Węgrzech przez ko”- 
misye municypalne, w Ohorwacyi przez komisie 
krajowe, w wysokości maksymalnej, która ma 
być ustanowiona. Pretensye, które będą w dro­
dze ugodowej wyrównane, nie mogą być już 
potem zgłaszane.

W  motywacp wskazane jest, że załatwienie 
wielu pretensyj, na podstawie ustawy o świad­
czeniach wojennych zgłoszonych, prawdopodo­
bnie potrwałoby aługi czas, tak ze trzeba obej­
rzeć się za środkiem szybszego ugodowego za­
łatwienia ich.

Nowy minister dla Chorwacyi.
Na wczorajszem posiedzenia odczytano pismo 

prezydenta ministrów, donoszące, że cesarz 
zwolnił ministra dla Chorwacyi, hr. Teodora 
Pcjactvicha, ze stanowiska mimstia Chorwacyi, 
względnie .prezydenta minitSTÓw prowizorycz­
nego kierownictwa- ministerstwa Chorwacyi, i 
zamianował w jego miejsce starszego żup? na 
Komitatu Syrmsk-ego, Emeryna Fidegetego.

Następne posiedzenie w poniedziałek.

H om im l& a! r o ^ f s ls \
JTel c, k. Biura koresp.)

Wiedeń, 22 styccmia.
Z wojennej kwaltóiy prasowej donoszą: Spra­

wozdanie rosyjskiego sztabu generalnego (bez, 
daty): W  okolicy Dżwińska ostrzeliwała nasza 
artyleiya z wielldm skutldeon nieprzyjaciela, 
który od zachodu ort-iukował Sclilossibeig (3 km. 
na zachód od Iłiitkszt). W  GaJieyi nad środ­
kową Strypą słabe próby ataków nieprzyjaciel­
skich na nasze p-ozyc-ye zaitały odparto. Na 
północny wschód od Ozemiowiec pod Raran- 
czem wzięliśmy część nieprzyjacielskiej pozy- 
cyj. Pióba nieprzyjaciela, by odzy skać ją, roz­
biła się mumo 5 zaciętych asołntraitaków, które
odparto z bardzo zndcznerni stratami dla nic-
przyjSLciela,. —•■*r - ,j , ■ , — —■——

n u ri! P3fii9k6» 1 u re d n ite  
setbsKlcłi do B igrada.

Wieaeń, 22 stycznia. 
Do dzienników wiedeńskich donoszą z Sara­

jewa: »łlrvamski Dnevnik* dowiaduje się z
Be^adu:

Wielu wybitnych polityków i  urzędników 
naństwowyeb senbńldch powróciło już dio Bel­
gradu. Znajdują się pomiędzy nimi prezydent 
serbskiego trybunału kasacyjnego, Michał -Jo- 
vanović, radoa rządu Jełtu Stefanoviv’, byli lui- 
nistrowieMarko Tril'fco\ ić, Michajło Dić i Wło­
dzimierz Todoromć, prof. uniw. Gogjevac, oraiz 
adwrokat beigralżki Aleksy N,ov:uiŁe vić.  ̂

Belgrad poważnie zaczyna się wypełniać in- 
teligoncyą, która była la  ókła.

flastspis tronu Eiwskietn a  Albmb.
p*el. c. E  Hiuia kcresp.J _  .

Lugano, 22 stycznia. 
»Corriere della Sora* donosi z Paryża, że 

wśród reszitek wojska serbskiego w Albami 
znajduje się +okże następca tronu Aleksander.

E c h a  k a p itu la c y i C z a r n c g o r y .
(Telegram e. k. Biura koresp.)

Londyn, 22 stycznia'.
Router tonosi z Rzymu, że panuje tam prze­

konanie, iż Czarnugóia ,iuż przed dwoma mie­
siącami zawarła była umowę z monarciiią au- 
stro-węgierską i stawiała tylko pozornie opór.

(Na tem naturalnie niema słowa prawdy. —  
Uwaga c. k. Biura koresp.)

E f u a u i i i ^ s t  t e r e c k * 1.
'fTeL c. k. Biura koresp.)'

Konstantynopol 22 jtyciania.
Agencya »Miliir. Główna kwatera podaje do 

wiadomości:
Front k a u ' a z k i :  Wczoraj nie było ru­

chu znacznieiszego z wyjątkiem, że mniej wię­
cej jeden pułk kawaJetryi, który chciał się wy­
sunąć ku naszym jlanowiiskam, został aafflzym 
kontratakiem zm/uszony do cofnięcia sio 

Front d a r d a n e l r a k i :  Jeden kirąiioiwnnk 
i jeden menibor dały kiiiku, strzałów na ókułicę 
Tekebumu i Sed-il-Bahr* Naisza aytylery^ od­
powiedziała ogniem. -'-tó 1

m  -  "■
^ a lk n  f  E y i p e l e *

jćiti i . ;(Tel. e. t  Biur* koresp.)
., ‘ ; i ■ Londyn, 22 sltymiiai

w a j e m m  ^ o r H c y L
j(Te>. o. k. Biura koresp.)

Londyn, 22 etycemia.
(Reute*.) Jak słychać, konfemeye Rady wo­

jennej sojuszników w Londjnie się zakończyły. 
Mijiistroivie francuscy powrócili do domu.

Biuro Reutera jest upełnomocnione do oświad 
czema, że oav iedziny to miały na celu konty 
nucwać rozpoczęte w Paryżu komferoneye, zmie 
rzające do pełnej współpracy w wojnie. - Kikra 
spraw natury ogólnej, kwestye miwyiwajkL wroj- 
ukowe, gospodarcze i dyplomatyczne stały na 
PO( ządku dziennym, ałe opiócz tego także kil 
lca kwiątyj specyalnie technicznych. W  kon- 
ierencyi wcięli udział nietylko członkowie ga­
binetu, lecz tamże przedstawiciele działów, któ- 
ie w tych specyalnycli kwestyach są zainLoso­
wane. Po .zięte uchwały muszą pozostać ta­
jemnicą. Można jtdnałcże stwierdzić, że pa- 
nuje pełna jednc-nyślność co do dalszego pro­
wadzenia wojny i jej możliwych rezultatów.

AB§gieiSf̂  & 1
(Telegram o. k. Biura koresp.)

Londyn, 22 stycznia.
(Izba niższa). I  loerał B o o t h interpelował w 

sprawie Serbii i Ozaroogóry, czy wskutek osta­
tnich wydarzeń nastąpiła zmiana, w polityce 
rządu.

A s q u i t h cdpowfe*T/Jał, że żadna zmian., w 
ogłoszonej podtyce rządu nie nastapiila i wska­
zał na swioje oświiadci enae, złażone 2 listopada 
r. ub., przy którem rząd i wraz w pełni obstaje.

Obrady mad poszczególnymi punkuama bilu 
o obowiązku wojskowym po 4-dniowrcj dysku­
s ji ukończ/ono.

O  u g r a s - C £ Q d a  s f e r n l c ó ,
(Telegram o. k. Biura koresp.)

Waszyngton, 22 s ty czn ia . 
(Reuter). Sekretarz państwa dla spraw ma- 

lynarki D a n i e l s  przemawiał w Izbie repre­
zentantów ia nowym programem flotowymi. Po­
wiedział między innemi, że po wojnie Ameryka 
dzięki swemu wielkiemu bogactwu i swojej po­
tężnej flocie będzie mogła zwołać międzynaro­
dową konferencyę dla ograniczenia zbrojeń.

Sobota, 22 Sfcyczmia 1918*

B lo k a d a  2Tietir.ee.
jTel. c. k. Biura koresn.)

Nowy Jork, 22 stycznia. 
(Teleg ram iskrowy reprezentanta Wolffa). 

„New York World" dom/osi z Waszyngtonu: Na 
podtstawtie sprawiOtedauiia, przesłanego pTezy- 
aentowi przez pułkowniku, House, rząd dos.zcdi 
do przekonania, że za parę dni w Londynie wy­
dana będzie proklamacya blokady Niemiec 
przez, flotę Ttoalicyi, wraz z oświadczeniem, że 
pragnie się znaleźć śiodfci, by położyć kres ta­
jemnemu dochodzeniu do Niemiec i A usiro-Wę­
gier zapasów przez krajo neulnilne. Anglia jest 
zdecydowania częścią. od}70wiedzialniości podzie­
lić się z sojusznikami, tak, że Francya, Włochy, 
Tlosya i Belgia ponosić będą po części naganę, 
oczekiwaną od kongresu, jeżeli nowa blokada, 
nic będzie zaaprobowana przez rząd amery-
i c a ń e i k i . «" 1 !■

Jak siycba1̂  Anglia zdaje sobtó ja^no spra­
wę, że w Ameryce panują sympatye główpiie 
dla, 1'Yan.cyli i Belgii i że Anglia może wykorzy­
stać te sympatye, by zrównoważyć to nieprzy- 
jazne stanowisko, iakie zajęto -wohcc rządu 
angielsldego. Wedle midcsizłych tu informacyn, 
angielski urząd spraw zagranicznych zbiera mar 
teryały dla wykazania, że umowy o dostawę 
produktów amerykańskich dla Niemiec były za­
warte, zanim jeszcze towary te wyszły z maga­
zynów Nowego Jorku. Anglia oprócz tego po­
dobno zgłosi żądanie, by zamknięto wszelkie 
wysyłki, przeznaczone dla nieprzyjaciół Anglii, 
w przeciwnym razie blokada rozszerzy się tak­
że na państw? neuiralne. Blokada przerywana 
by była tylko chwilami, gdyby władze angiel­
skie uznały, że państwa neutralne potrzebują 
środków żywności dla własnej konsumcyi.

»NuW York American* donosi z Waszyngto­
nu: Z wysokiego źródła urzędowego oświadcza­
ją, że Anglia na protesty Ameryki w  sprawie 
utrudnienia handlu amerykańskiego odpowie,
iż zamierza przeprowadzić większą blokadę. —  
Według wiadomości, jakie departament pań­
stwowy otózymał z prywatnych źródeł zagra­
nicznych, Anglia nie uwzględni żadnych pro­
testów Stanów Zjednoczonych, zanim nie będzie 
przeprowadzona ściślejsza blokada. Skoro się 
to stanie, Anglia sama wywoła wymianę ostrych 
not. Jak słychać, Anglia stoi na stanowdsku, że 
sama musi orzekać o przeznaczeniu wszystkich 
towarów, dlatego sądzi, że ma prawo za­
trzymywać okręty, przeznaczone do portów 
neutrałnych i konfiskować łaaunld tych oicrę- 
tów, ponieważ jej zdaniem, to towary przezna­
czone są dla nieprzyjaciela. W  notach, wysto­
sowanych do Niemiec, rząd Stanów Zjednoczo­
nych występował za nieogramc-zoną wolnością 
mórz. Stany Zjednoczone powinny tedy prze­
ciwdziałać stanowisku Anglii z całym naci­
skiem.

Z Waszy ngtonu donoszą do »Associated 
Press: Postępowanie Anglii w sprawie formal­
nej blokady Niemiec daje powód do przypu­
szczenia, że zajządzenie to wywołane jest głó­
wnie odmową Szwecyi co do zaniknięcia eks­
portu importowanych towarów do Niemiec i 
Austw-Węgier. Zarządzenie to ma też zapobiedz 
zamierzonej przez amerykańskich producentów  
bawełny wysyłce baiwetny okrętami amerykań­
skimi do neutralnych portów Europy, gdyż ta 
wysyłka dostałaby się ootem do Niumjec. 0 ile 
chodzi o Stany Zjednoczone, to raczuj powitać 
by należało zastąpienie obecnego nieprawnego 
systemu blokady, gdy z uproś e^o by to trakto­
wani© nandla neutralnego, łeca blokada musia­
łaby by,6 skuteczną,

Londyn, 22 stycznia 
(Reuter). Tekst wniosku, doty^ząceg- zapro­

wadzenia energiczniejszej blokady, którr" po­
stawiony został w Izbie niższe brzmi: Pomj- 
waż laba wie o tom, że do krajów neutralnych, 
graniczących z obszarem nieprzyjaciela]-im, im­
portuje się wielkie ilości towarów, których poZ listów pry watnych, które otrzymał »Mor- r  —  . . . , , • - ,

nLg  Post* z miejscowości na granicy z * -  mepr _  k  d^by b lokau?^

drukami Literackiej w Krakowie, ul, Ja^ieJIońaka Li, 1 0 ,

dniej Egiptu, wynika, że nie “ toczono tana ja­
kichś małych potyczek, jak to tłoma czyli An­
glicy, lecz byiy to poważne starcia.

wojny, przeto Izha wzywa rząd, by blokadę 
ozynał jak najbardziej skuteczną, nie ogranicza­
jąc pizez to normalnego importu neutralnych 
dla zapotrzeik>wan’a ich własnych krajów,

Stanowisko Ameryku
Amsierdam, 22 stycznia, 

w unie tutejszych dzienników donosi koie- 
spondent »Timesu* z Waszyngtonu: Jak sły 
chać, rząd amerykański zamierza zaczekać z 
wysłaniem noty ćo kcalicyi w sprawie kontra­
bandy, aż blokada będzie zmieniona i aż Ame­
ryka zmiany te szczegółowo zbada. - -

Zakaz wywozu do Holanćyi.
Melbourne, 22 sty^nia. 

(Reuter). Ugioszenlem zakazaro wszelk.ego 
eksportu t!o Holandyi.

istannh Wilsona.
(-Tyl. c. k. E.iira koro p.)

- Berlin, 22 stycznia. 
Liuro..Wolffa zaprzecza wiadomości, rozsie­

wanej przez Bimo Reutera, jakoby jiuikownik 
House, mąż zaufania prezydenta Wilsona, nie 
miał przybyć do Berlina. Pułkownik House ma 
od prezydenta Wilsona polecenia także dla am­
basadora ame rylca oski ego w Berlinie. Wedle 
dotychczasowych dyspozycyj, w tym tygodniu ‘ 
przybywa on do Paryża, a potem via Szwajca- 
rya do Berlina.

Btlilit) z S is iia  l i l i i  ii] fimsryki
Berlin, 22 stycznia. ■ 

-Natiouaizoitung. donosi ze Sztoknoimu: 
Uchodźcy polscy i żydowscy, uprowadzeni 

przez rząd rosyjski z guber»'.j zachodnich n? 
Sybir, emigrują masowo do Ameryki. Do Wła- 
dywostoku przybywa dzieniue po 200 do 300 
osób, któro na okrętacn japońskich i arnery- 
loańskich udają się do Stanów Zjednoczonych.

leiMSiOill i ttitfrtfiusi

ils is m e lti c, K. Ł r a  KyffSP.
z dnia 22 otyezuia.

Opieka wojenna.
Wiedeń. „Wiener Ztg“ ogłasza rozporządze­

nie ministra spraw wewnętrznych 7 20 bm., re­
gulujące publiczną działalność składową na 
rzecz opieki wojennej.

Śmierć ministra Podblelskiego.
Berlin. Były minister Podbieiski wczoraj w 

nocy umarł tu na udar serca.
Z gabinetu belgijskiego.

Havre. Król Lelgijski przyjął dymisję mini­
stra spraw zagranicznych, Davignona, w j^go 
miejsce zamianował ministrem hr. BeLensa.

Odpowiedzialny redakton- 

W yaaw cu

m m Q I I

(Artykury w tym dziale nie pochodzą od iłdłkcyt)

m a  s t a r  s lu s ? r s k i 
c z l o n s k  K b ł a  fn ie s z ‘ :z a u 3 k ie 0 O  i I c z n y c ti 

innycn Towarzystw

przeżywszy lat 51. po krótkiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentem za­
snął w Panu. dnia 20 stycznia 1916 roku.
Wyprowadzenie zwłok z domo żałoby przy 
ul.’ Felioyaaek na miejsce wiecznego spo­
czynku nastąpi w niedzielę dnia 23 b. m.

( * 'o godzinie jJ1/, po południu.
Na ten smntny obrzęd stroskana rodzina 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 
Zmarłego, Znajomych i pobożną Publi­

czność.
N a b o że ńs tw o  żałobna odprawione zosta­
nie w po n ied zia łek  o n ia  ' i A b  ra o godzi- 
nie 1 rano w kościele OO. Reformatw.'

Zakiad pogrzebowy Józeij NowiT’’ski«j- 
Horairowej ,r Krakowie, Mikołajska 14.

■ P © t I i I ą f e © w a B f 9 .

Tą drogą składam ć.eLnożneiuu Panu

lekarze,ń chorób nerwowych i wewnętrznych,
podziękowanie za wyleczenie mnie z ciężkiej 
i niebezpiecznej choroby nerwo ej, zwanej ba.- 
zod'owrą; za Jego sumienną, gorliwą i skuteczną 
opiekę ekarską. Byłam iaik fcłaibą, iż o własnej 
sile przejść się nie mogłam, a dziś, pomimo po­
deszłego wieku, czuję się zimtłnie żarową i sil­
ną, tak, iż mogę powrócić do zawodowej pracy, 

S t a n i s ł a w a  L e n a r t o w i c z ,  
760 nauczycielka w Libuszy .

S u u i B K a  z L
Karta ucieszyła mnie nteziaierme. Zdrowie mi 

służy. Adres dobry. 771

M ą k ą  s t ą e h ł ą
w każdej ilości kuouje 

P IU R O  O G ŁO SZE Ń  WŁ. GRABOWSKIEGO 
Kraków, ulica Jagielloński. L 11.

573-3

epiaemiacfl /
chwotafairalpy^
iw sB sesessrsei
aiesshiibler™
Sanatogen

pi zez 2. *00 Irkarzy uznany środek 
wzmacniający ciało i nerwy.

Rządca drukarni L, K. Górski*


